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Niedziela, dnia 3-go października 1926 roku.

Zgromadzenie oKregowe
Krakowskiego okręgu organizacyjnego Stronnictwa 

Chłopskiego odbędzie się w niedzielę
3-go października 1926 i*. W KRAKOWIE 
w sali Teatru Popularnego przy ul. Rajskiej.

Porządek obrad: 1) Zagajenie i sprawozda­
nie z  działalności Zarządu O kręgow ego za 
czas od 15 sierpnia 1925. 2) Dyskusja nad spra­
wozdaniem  i w yb ór now ego Zarządu. 3) Sto­
sunek Stronnictwa Chłopskiego do rządu pre­
miera Bartla. Ref prezes Zarządu G łównego 
poseł W aleron. 4) K iedy i jaka ustawa i ordy­
nacja w yborcza  dla gmin wiejskich będzig u- 
chwalona. Ref. poseł Paw łow sk i. 5) O wnios­
kach zmiany sejm owej ordynacji w yborczej. 
Ref. prezes klubu poselskiego poseł Dąbski. 
6) Wnioski.

Początek  zgromadzenia o godz. 9.
Na zgromadzenie to są zaproszeni: a) Za­

rządy pow iatowe, b) Zarządy gminne, c) M ę­
żow ie  zaufania z całego okręgu organizacyjne­

go. W stęp na salę obrad za okazaniem leg i­
tymacji członkowskiej Stronnictwa Chłopskie­
go. * * *

Związkowcy z okolicznych powiatów: krakow­
skiego, miechowskiego, olkuskiego, chrzanowskie­
go, oświęcimskiego, myślenickiego wielickiego, 
bocheńskiego itd. mają obowiązek przybyć w koni' 
plecie.

Zarząd Okręgowy Stronnictwa Chłopskiego.

ROZWIĄZANIE SEJMU I SENATU, TUDZIEŻ 
ROZPISANIE NOWYCH W YBORÓW  przewidy­
wane jest w najbliższych dniach. Wobec tego nasz 
Zjazd Okręgowy jest bardzo na czasie, nawet ko­
nieczny. Żadnego powiatu nie powinno brakować. 
Proszę usilnie. Jan Stapiński.

Świst bata w Set
W iadom o powszechnie, że spółka chjenopia- 

sta, napędzona w  maju br. od rządów, istnieje 
nadal i dyszy  chęcią zemsty przeciw  Marszał­
kow i Piłsudskiemu. G azety i Drzewódcy spół­
ki zapowiadają otwarcie, że celem ich jest oba­
lenie Marszałka Piłsudskiego w raz z rządem, 
a osadzenie na fotelach ministerialnych W ito ­
sa jako premiera i tych wszystkich, którzy 
przez przew rót m ajow y zostali wyrzuceni.

Termin do zemsty został w yznaczony orzez 
spółkę na listopad lub grudzień br. Tak brzmia­
ły  rozkazy wydane organizatorom bojówek, 
tak zapowiadał Witos swoim  rozmaitym Spi- 
ssom, Kostusiom 1 Michałkiewiczom . Jednak 
z powoda wyczerpywania się kas partyjnych 
na opłacanie sfory ogarów  bojów kow ych zde­
cydow ali się mściciele przyspieszyć atak. Spo­
sobność ku temu nastręczyła sesja sejmowa 
dla uchwalenia budżetu na czw arty  kwartał, 
w dniach od 20 do 24 września. A ośmielająco 
do ataku podziałała ta okoliczność, że rząd 
premjera Bartla nie dobierał się należycie d y ­
gnitarzom chjenodojlidzkim do skóry, a nawet 
robił takie wrażenie, jakby nie by ł zdecydo­
w any i jakby ch ca ł się okładać z wypędkami 
majowymi.

PRZEBIEG  SESJI SEJMOWEJ.
Zaraz na pierwszem  posiedzeniu Sejmu 20 

września wnieśli chjer opiasty dwa wnioski na­
g ie o uchwalenie nieufności ministrowi spraw 
w ew nętrznych Młodzianowskiemu za to, że 
w yrzucił piastowskiego wiceministra Olpin- 

skiego, pięciu w ojew odów  i kilkunastu innych 
dygnitarzy ch.enopiastowskich, a zapowiedział 
wyrzucenie wielu .nnym, tudzież ministrowi 
wyznań i ośw iaty Sulkowskiemu za to, że u- 
sunął wiceministra Łapuszańsk Ifego, dyrektora 
departamentu Piekarskiego, uniżonego fagasa 
księżego i paru innych dygnitarzy. O rgany rzą­
dowe p rzy ję ły  to p ierw sze w yzw an ie spo­
kojnie, to też gazety  chjenopiastowskie zagra­
ły  zaraz marsz triumfalny.

BUD ŻET NA IV. K W AR TAŁ.
P rz y  rozprawach nad prowizorium  bndże- 

towem w  komisji i na pełnym Sejmie rząd do­
magał się uchwalenia sumy 484 milionów zł.

Chjenopiasty wspierani przez komunistów, 
niemców i żydów  zaatakowali przedewszyst- 
kiem budżet ministerstwa spraw wojskowych, 
aby dokuczyć ministrowi Piłsudskiemu. Mając 
w iększość w  komisji, uchwalili oomniejszyć 
budżet w ojskow y o 12 milionów zł., a ogólnie 
obciąć budżet na 450 miljonów zł. pod pozorem 
oszczędności. Pęknąć można ze śmiechu, gdy 
chjenopiasty, którzy za swoich rządów w y ­
rzucali pieniądze państwowe na prezenty dla 
Żyrardowa itd., chcą teraz udawać oszczęd­
nych! W yd rw ił ich za to w  m owie sejmowej 
poseł dr. Po lak iew icz ze Stronnictwa Chłop­
skiego. Świetną m owę w ygłosił też prezes na­
szego klubu poseł Dąbski, wykazując rządowi 
premjera Bartla, że przez pozostawianie w  u- 
rzędach agitatorów chjenopiastowskich ośmie­
la W itosa - Korfantego i spółkę do przygoto­
wań zemsty

K iedy w reszcie minister skarbu ośw iadczył 
stanowczo, że rząd obstaje przy swoim wnio­
sku i nic sobie skreślić nie pozwoli, a skutki 
oporu Sejm poniesie, to znaczy będzie rozw ią­
zany, taK panów bohaterów chjenopiastowych 
strach obleciał i w yrzek li się swoich własnych 
wniosków. Rząd zwyciężył, spółka chjenopia- 
stowska skompromitowała się gruntownie u- 
Juwniwszy, iż lęka się wyborów jak śmierci.

W NIOSKI PR ZE C IW  MINISTROM.
Dnia 24 września, zaraz po ostatecznem u- 

chwaleniu budżetu, p rzyszły  na porządek dzień 
ny wnioski nagłe chjenopiasta o w yrażen ie 
nieufności ministrom Młodzianowskiemu i Suj­
kowskiemu. Pon iew aż premier Bartel obecny 
na posiedzeniu głosu nie zabrał, przeto spółka 
nabrała odwagi i w iększością 174 głosów  prze­
ciw  82 uchwaliła swoje wnioski przeciw  w y ­
mienionym ministrom.

CHJENOPIAST W  PU ŁAPC E .
Po  tej uchwale Sejmu zebrała sie Rada Mini­

strów i postanowiła wnieść dymisję solidarnie 
wszystkich ministrów, a Prezydent Mościcki 
dymisję tę przyjął. P rzez  sobotę i niedzielę 
25 i 26 września chjenopiasty szaleli z radości, 
że oni obalili rząd. Zam ajaczyły im się czasy 
przedmajowe, koniec Piłsudskiego, napełnienie 
kas partyjnych itp.

A ż  oto w  poniedziałek 27 wrześiu_ P re zy ­
dent Mościcki wysłuchaw szy sprawozdania 
premjera Bartla, który powrócił z niedzielnej 
narady u Marszalka Piłsudskiego przebyw ają­
cego na wypoczynku w  Druskienikach koło 
Wilna, obwieścił, że mianuje ponowirie ten 
sam rząd, w  tym  samym doborze osób, czyli 
że p. M łodzianowski pozostaje nadal ministrem 
spraw wewnętrznych, a p, Sujkowski mini- 
stiem  wyznań i oświaty.

Taka odpowiedź na uchwałę sejmową w ię­
kszości chjenopiastowej równa się w yrokow i 
potępienia. Posłow ie chjenopiastcwi mają do­
wód na piśmie, że ich uchwały zostały uzna­
ne za szkodliwe dla Państwa. ,

Sejm musi być w  najkrótszym czasie roz­
wiązany.

P o  takim policzku w ym ierzonym  większo­
ści chjenopiastowej Sejm teraźniejszy nie może 
się już utrzymać. Stosunki m iędzy rządem pre­
mjera Bartla a w iększością chjenopiastowską 
stały się niemożliwe. Trudno przypuścić, aby 
panowie chjenopiasty schowały taki policzek 
do kieszeni i aby uchwalały wnioski rządowe. 
Nienawiść i mściwość spotęguje się do naj­
w yższego  stopnia.

N O W E  W Y B O R Y .
odbędą się w  przeciągu kilku najbliższych mie­
sięcy. Jedni zapowiadają je na styczeń, inni 
na kw iecień 1927 r. D ow iem y się o tem eza- 
długo. Można sobie z góry  w yobrazić, jak bę­
dzie w yglądać akcja w yborcza, jakich środ­
ków  chwycą się chjenopiasty, aby pomścić 
zarówno pogrom m ajowy jak i ten 27 września 
otrzym any policzek. N ie trzeba czekać na wal­
kę w yborczą, bo już w  najbliższą niedzielę 
będziem y mieć przedsmak grom ów z kazalnic. 
Będzie to walka naprawdę na śmierć i życie. 
Rząd premjera Bartla' napewne tę walkę w y­
gra, jeżeli maszynę państwową oczyści czem 
prędzej z takich agitatorów chjenopiastowych 
jak Spisy rzeszowskie i Kostusie Samborskie.

Zw iązkow cy Chłopi zabierzcie się natych­
miast do dzieła. Bo żadna sytuacja, choćby naj­
korzystniejsza, zmiany nie przyniesie, jeżeli 
zaniedbamy ją w ykorzystać.

CHJENOPIAST TCHÓRZY.
W  ostatniej chwili, gdy już P rzy jac ie l Ludu 

jest go tow y  na maszynie drukarskiej, nadcho­
dzi wiadomość z W arszaw y, że chjenopiast 
w  panicznym strachu przed rozwiązaniem  Sej­
mu i nowemi wyboram i cofa się na całej linji. 
Senatorzy chjenopiastowi, którzy jeszcze 27 
września grozili rządowi, dziś w e  w torek 28 
września znaczną w iększością uchwalili wnio­
ski rządowe. W obec tego posiedzenia sejmo­
w ego 30 września już nie będzie. Nastąpi przer 
wa do Końca października.

C zy  rząd premjera Bartla skorzysta z tej 
p rzerw y i oczyści aparat rządow y z fagasów; 
chjenopiastowskich, c zy  też będzie dalej zw le ­
kał, aż chłopi i robotnicy prześladowani przez 
Spissów stracą cierpliwość —  to zobaczym y.

W obec tak niepewnej sytuacji Bracia Zw iąz­
kow cy  dó pracy! Jan Stapiński.

• * •

Poseł Sobek nadesłał redakcji nas ej następu­
jące pisano z 24 września: Zawiadatinam uprzej- 
mie.źe do Prezydjum klubu pas. „Piast" wystoso­
wałem dziś następujące pismo: „Uważając, że jedy, 
nie zgoda i jedność w szeregach ludowych stanie 
się fundamentem dla wieli ich i pożytecznych prac 
dla ludu włościańskiego i stojąc na stanowiska 
zjednoczenia wszystkich odłamów ludowych w 
jeden zwarty i solidarny obóz, sądziłem, że ku te­
mu jest najwyższy czas aby czyn ten został raz 
wreszcie zrealizowanym. Ponieważ ckazuje się, 
że przewodnictwo klubu „Piasta" naaal uporczy­
wie trwa przy dotychczasowym systemie i wszel­
kie usiłowania dla sprowadzenia zmiany nie znar 
oują należytego zrozumienia, nie chcąc przeto być
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w koET& znaszam nłnłejszem z  klubu „Piasta44 
swoje wy?tap*9nie.

Jan Sobek, poseł na Sejm.
Poseł Jam Sobek, chłop z Handzlówki w  pow. 

łańcuckim, dnia 24 września br. zgłosił przystąpie­
nie do Stronnictwa Chłopskiego. B rrw o ' Znowu 
jeden wielki krok ku zjednoczeniu wszystkich 

chłopów we własnem klasowem stronnictwie, a 
zarazem ku pomniejszeniu dojlidziarstwa.

Wszyscy Chłopi do Stronnictwa Chłopskiego! 
*  *  *

INTERPELACJE posłów Stronnictwa Chłop­
skiego wniesione 23 i 24 września br.: Poseł 
Krempa 1) o grunta między wałami regulacyjny­
mi 1 marnowanie dochodów państw., 2) przeciw 
Kradruamu jeńcowi woj. Gregorowi Aleksandrów 
powrotu do Rosji, 3) w  sprawie Jana Tomczyka 
z Dvby pow. Ti .robrzeg, 4) w  sprawie zasiłków 
csL wdów po poległych, 5) o Antoniego Rajow- 
słdego z Cffin ma.ych. 6) przeciw pokrzywdzeniu 
wójta z Whapniowa, 7) o zniesienie posterunku poi. 
w  Jaślanech, 8) a Szczepana Prygę z Żarówki, 
9) o odgraniczenie rruntów nad Łęg-cm pow Tar­
nobrzeg, 10) o odsypiska rzeczą e w  Rzochowie, 
l ł )  o łn'wa,Vj7*wo W . Panka z Dzikowa, 12) o 
wyrok przeciw Adamowi Ziębie z  Płazów, 13) 
przeciw bezpraw nemu nakładaniu podatku od 
przemysłu kodowego, 14) o wypłatę sumy na cele 
szkoły w  Hucie Komorowskiej, 15) przedw Tow. 
Ub. od wypadków we Lwowie o krzywdę Józefa 
Rogaf z Radonu, 16) o obwałowanie Wisłoki pod 
Przecławiem pow. Mielec. Poseł Brył prze aw 
karom nałożonym na mieszkańców gm. OssOwce 
przez starostwo w  Boczaczu. — Poseł Dubrownik 
przeów  starostwu i policji pow. Pdzfcłego. — Po­
seł Chyb: 1) w  sprawie gospodarki rybnej w  ma­
joracie Podzamcze pow. Kielce, 2) o przekazanie 
mai Masłów w  Kiełeddem na parcelację. — Po­
seł Pawtowak 1) w  sprawę fałszowania doku­
mentów puM. prze® ks Szumałdę z Cykowa paw. 
Przemyśl, 2) w  sprawie koncentracji pięciu przed­
siębiorstw meljoracL, w  sprawie regulacji potoku 
Wantok w  Tarnowie i kanału Ulg* od Wojnicza do 
Kisielitiy, 3) przeciw nielegalnym wymiarom po­
datku majątkowego p rzez, Insp. skarb, w  Sano­
ku. — PrezydJum klubu 1) przeciw pokrzywdze­
nia Andrze a Beca z MałkowK przez Sąd w  Prze­
myślu, 2) przeciw nadużyciom weterynarza sejmi­
kowego w  Kielcach.

Pomnik 
Bolesława Chrobrego

W  tę medzuaę, 3 października, odbędzie się w  
gur nie Brzezie na Górnym Śląsku, położonej nad 
samą gramcą naszego Państwa, bardzo doniosła 
uroczystość historyczna, i  mianowicie odsłonięcie 
porno ka Bolesława Chrobrego. Jak wiadomo z 
dziejów, ten właśnie irról Bo esław Chrobry czyli 
.Waleczny w latach swego panowania 996— 1025 
mieczem i mądrością swoją wytyczy! na wieki 
granice Polski, w  których podówczas nasi przod­
kowie, a teraz my i nasi następcy jako odwieczni 
synowie tej ziemi, mamy prawo do samodzielnego 
bytu i rozwoju państwowego.

Król Bolesław Chrobry przez cały szereg krwa­
wych i zwycięskich bitew, a ostatecznie przez roz­
gromienie najeźdźców germańskich w  wielkiej bi­
twie na Psiem polu (1022) zmusił cesarza niemie­
ckiego do uznan a i poszanowania granicy zacho­
dniej Polski aź do Kijowa wskazał, że na stosunki 
w  tamtych stronach Państwo nasze musi mieć ba­
czną uwagę.

Odsłonięcie pomnika Bolesława Chrobrego przy­
pada w  terminie, kiedy Niemcy odsłaniają pomiuk 
Hlndeuburga w Tiuneuhergu nad jeziorami mazur- 
skiemi w Prusach Wschodnich nad naszą granicą 
północną, tam gdzie w  wojnie światowej Hjnden- 
burg, jako naczelny wodz wojsk niemieckich znisz­
czył armję rosyjską. Pomnik i l  ndenbnrga w  Tan- 
nenbergt, ma jednak w historp niemieckiej ozna­
czać, że banoa c.ążąca ua prusactwie od r. 1410 tj. 
od klęski zadanej im przez Jagiełłę pod Grunwal­
dem, położonym toż obok Tannenbergu, została 
przez Hindenbuiga w  r. 1915 pon»i£zooa i zmaza­
na. Dalszy ich wtuosek z tego, jako nauka dla prv- 
saków a groźba pod naszym adresem, że ostatecz­
nie ma zwyciężyć genr anizm. Odpowiedź nasza: 
przenigdy. Pod Tannenberfciem przegrali moskale 
z winy jenerałów Samsonowa i Reneakair.pfa. .Po­
mnik Bolesława Chrobrego w  Brzeziu to nasz słnp 
graniczny, którego bronić będzie naród polski do 
ostatniego.

Na uroczystość do Brzezia zjeżdża Prezydent 
Polski Mościcki, tudzież pierwszy marszałek i bu­
downiczy Państwa Piłsudski. P rzy  tej sposobności 
nastąpi poświęcenie sztandarów Powstańców ślą­
skich, Strzelców i innych organizacji wojskowych, 
które poręczają Rzeczypospolitej, nietykalność gra­
nic. . Cbiop-Górnoślązak.

Daremne rozporządzenia
Ministerstwa Snraw Wewnętrznych.

Ministerstwo spraw wewnętrzn. rozporządziło, 
aby w e wszystkich podległych mu urzędach admi­
nistracyjnych, a więc w  województwach, staro­
stwach, komisarjatach policji i urzędach gminnych, 
aby ka zdy obywatel mógł ustnie przedstawić swo­
ją prośbę czy zażalenie, a przeznaczony do tegc 
urzędniK aby strony wysłuchał i sprawę spisał 
protokolarnie dla dalszego urzędowania. Ponadto 
w  Urzędach gminnych mają się znajdować różne 
druki na podania do władz, aby każdy obywatel 
nrógt z łatwością taki druk otrzymać.

Pozornie przedstawia się to rozporządzenie jako 
dobrodziejstwo dla niezaradnej ludności- Ałe po do­
kładniejszej rozwadze wzbudza obawę, że skutek 
będzie wręcz przeciwny. Urzędy zażądają z pe­
wnością pomnożenia liczby referentów i maszyni­
stek do pisania takich protokularnych podań. Inni 
dygnitarze będą żądać wnoszenia podań tylko na 
drukach dostarczonych gminie z urzędu z pewno­
ścią za słoną oołatą. Interesent będzie zmuszony 
odbyć jedną podróż do Urzędu gminnego po druk 
a drugą podróż już z drukiem w  kieszeni np. do 
starostwa, gdzie będzie musiał się błąkać, zanim 
trafi do biura owego spisywać7a podań. Tam bę­
dzie czekał na swoją kolejkę klika godzin, aby 
wkońcu usłyszeć, że czas urzędowania minął, a po­
zostali w  ogonku interesenci muszą poczekać do 
jutra, a jutro do pojutrza. Skoro zaś strona stanie 
wreszcie przed obliczem referenta, to się przeko­
na, że formułuje on sprawę opacznie, nie według 
zapodania, tak, ie  strona nie będzie mogła tego pod 
pisać, czyli że cała praca była tylko stratą czasu 
i wydatków na formularze i podróż.

Nie tędy prowadzi droga do naprawy stosunków 
i dopomożeuia ludności. Dopóki urzędów nie prze­
niknie świadomość i uznanie, że „tabakiera dla no­
sa a nie nos dla tabałdery44, tudzież że ustawa jest 
na to, aby ją każdy obywatel a w  pierw* zym rzę­
dzie wykonawca-urzędnik respektował jako święte 
przykazanie, dopóty takie i podobne rozporządze­
nia porządkowe zamiast naprawy nieznośnych sto­
sunków powodują tylko jeszcze większy zamęt. 
Niechże p. minister oczyści urzędy z takich panów 
jak Spiss w  Rzeszowie, a jest icn niestety bardzo 
dużo, o ozem nie trudno się dowiedzieć choćby tyl­
ko z korespondencji Przyjaciela Ludu, to wówczas 
chłopi i bez takich ułatwień dadzą sobie radę z wno 
szeniem podań. Kto doradził p. ministrowi wydanie 
takiego rozprządzenia-, ten zdał egzamin na naiw­
nego aktora, ale nie reformatora.

Mniej rozporządzajcie, a więcej wykonujcie.

Ksiądz Zachuta.
Obrazek z powiatu gorlickiego.
Organizacja nasza w  gminie Szymbark nadesła. 

ła nam dokument niesłychany, zapewne unikat w  
całej Polsce: orzeczenie Starostwa w  Gorkcacn 
z diiia 13 września 1926 L. 15.167, zawieszające 
w urzędowaniu wójta ze Szymbarku Jakóba Wą­
sa za to, że odmówił proboszczowi zezwolenia na 
budowę domu. Mamy też w  rękach zażalenie mie­
szkańców Szymbarku w  tej sprawie.

Proboszcz w  Szymbarku ks. Wachowicz po­
trzebując pieniędzy na zapłacenie podatku mająt­
kowego z majętności plebańskiej. postanowił sprzc 
dać z gruntu parafialnego w  Szymbarku 1 mórg 
gruntu, przedstawiający wartość 2.000 zł„ który 
zawezwali, przez księdza taksatorzy oszacowali 
pod jego naciskiem na 1.000 zł., a to dlatego, że 
ksiądz sam dla siebie cnciał ten kawałek kupić. 
Grunt ten leży tuż przy szkole i graniczy z ogród­
kiem szkolnym, a ponieważ szkoła oprócz tego 
ogródka me posiada żadnego innego untuąw na 
naukowe pole doświadczalno ani ped uprawę dła 
nauczyciela w  myśl obowiązujących ustaw szkol­
nych, przL-to Rada gminna, dowiedziawszy się o 
zamiarze proboszcza sprzedaży tego kawałka, u- 
chwtałiia grunt ten kupić dla szkoły, gdyż jest to 
jedyna dogodna sposobność rozszerzenia obejścia 
szfcorggo. To też rfaczelnik gminy Jakób Wąs z 
delegatami Rady gm-nnej udał się do proboszcza 
z propozycją kupna tego kawałka dla szkoły I *- 
firmowej zadatek. Ks. Wachowicz obrócił się naj­
pierw do delegacji piecami, a nasteonłe wsiadł na 
wójta z krzykiem: „T y  szujo z tą dumą radą ule 
będziesz rządził plebańskim grantem, wara 
do tego!“  To powtarzał kilkakrotnie trącając wój­
ta palcami w  piersi. Ks. Wachowicz jest synem 
chłopskim ze Strzeszyna, ale tylko wyrodek 
chłopski potrafi obchodzić się w  ten sposób z wój­
tem chłopem i radą gminną, względme z łed de­
legatami, którzy przecież reprezentują samorzą­
dową władzę gminną. Jest to niewątpliwa obraza 
tej w ładzy grninnaj.

Wójt i delegaci odeszli z niczem, a ks. Wacho­
wicz sam sobie grunt ten sprzedał. A więc miał

ks. Wachowicz pieniądze na opłacenie podatku 
majątkowego, skoro miał 1.000 zł. na kupno grun­
tu i to uciułanych nie z czego innego, jak z do­
chodów parafialnych. Okazuje się z tego, że me 
było potrzeby gruntu sprzedawać, parafję krzyw­
dzić i majętność plebańską uszczuplać. Jak się ks. 
Wachowicz na probostwie w  Szymbarku dorobił 
świadczy okoliczność, iż nabył dla siebie na par­
celacji w  powiecie brzeżańskim 15 morgów naj­
lepszego czara oziemu, Ale gdy przyszło do zapła­
cenia podatku majątkowego, udawał biedaczka i 
dążył do sprzedaży w  tym celu gruntu plebańskie­
go. Jeśli już przyszło do sprzedaży, to gmina po­
winna mieć pierwszeństwo nabycia na cele szkol­
ne, a więc 1'ublicnne, a nie ksiądz na swój pry­
watny użytek.

Stało się, ksiądz sam ze sobą sporządzi i kon­
trakt kupna i sprzedaży. Ale Powiatowy U.ząd 
ziemski w  Jaśle odmówił księdzu zezwolenia ua 
przewłaszczenie, bo ksiądz me jest zawodowym 
rolnikiem, ma możność budować się gdzieindziej, 
nabywszy 15 morgów w  brzeżań.Jdem a gmina 
powimu. mieć pierwszeństwo, potrzebując gruntu 
cla szko łj. Ksiądz rekurował do Okręgowego 

Urzędu ziemskiego w  Krakowie, który również 
zezwolenia na przewłaszczenie odmówił. W o b i­
tego ksiądz odwołał się do Głównego Urzędu ziem 
skićgo w  Warszawie, lecz jeszcze rozstrzygnięcia 
niema. Tymczasem wniósł on do Zwierzchności 
gminnej w  Szymbarku padanie o zezwolenie bu­
dowy na tym gruncie willi dla siebie. Biedaczysko, 
na opłacanie kilkuset złotych podatku majątkowe­
go nie miał pieniędzy, ale stać go na kupno grun­
tów i budowę willi. Zwierzchność gminna odmó­
wiła mu konsensu na budowę z tego powodu, że 
ksiądz nie przedłożył dowodu, iż jest już właści­
cielem tego gruntu, grant ten musi być uv a iary  
nadaj za własność pątnik, a wobec tego ksiądz 
chce budować swój dom na cudzym gruncie. Bu­
dowa na cudzym gruncie w  myśl ustawy jest nie­
dozwoloną bez stosownego zabezpieczenia i d< peł­
nienia innych wymaganych formalności. Zwierz­
chność gminna miała więc rację. Ksiądz zamiast 
rekursu odniósł się z zażaleniem do W ydzału  
Powiatowego, który polecił Zwierzchności gmin­
nej przeprowadzić formalną rozprawę budowlaną 
i wydać pan owne orzeczenie. Zwierzchność gm. 
w  myśl polecenia rozprawę przeprowadziła i w y­
dała ponownie odmowne orzeczenie z tych sa­
mych powodów, skoro ksiądz nie przedłożył do­
wodu swego prawa własności, przyczem w  orze­
czeniu zamieściła klauzulę, iż wolno mu wnieść 
lekurs do Wydziału powiatowego w  14 dniach.

I tu zaczyna się skandal. Ksiądz zamiast wnieść 
rekitrs poszedł następnego dnia do starosty Za- 
cfauty, który jest równocześnie komisarzem rzą­
dowym we Wydziale powiatowym 1 wymógł na 
nim zawieszenie wójta w urzędowaniu. Starosta 
posłuszny nakazowi księdza wysłał w  dniu 13 
września br. do Szymbarku referendarza staro­
stwa Wygrzywaiskiego wraz z lustratorem W y­
działu powiatowego Łozińskim, którzy na miejscu 
w  Szymbarku na przygotowanym naprzód for­
mularzu maszynowym wygotowali i doręczyli za­
raz wójtowi Wąsowi orzeczenie Starostwa, za- 
wieszające go w urzędowania i odebrali mu pie­
czątkę gminną, oddając urzędowanie podwój cjlo- 
m  Orzeczenie, podpisane przez reTeredarza Wir- 
grz> wolskiego, umotywowane jest tern, żc naczel­
nik gn iny Wąs odmó- J ks. Wachowiczowi kon- 
sensu budowlanego. Odmowa konsensu skwalifi- 
kowaną jest „jako ciężkie przewinienie44!

Czytamy zdumieni. Gdzie panowie Zachuta I 
Wygrzywalskl uczyń się prawa? Zwierzchność 
gminna jest pierwszą instancją budowlaną, roz­
strzygającą samodzielnie, a strona ma prawo re­
kursu. W ójt nik» może być skrępowanym przy w y ­
daniu orzeczenia oakazm Wydziału powiatowe­
go polecającym mu takie a nie inne załatwienie 
sprawy. W ydział powiatowy dopiero w  razie ro- 
korsu strory może rozpatrzeć sprawę Jako w yż­
sza a ■sta ncja i orzeczenie Ziwierechnoćc guurnei 
jeśli jest mylne, stosownie zmienić i na budowę 
zezwolić. Ksiądz mógł wprawdzie ustnie stw ier­
dzić, że jest właśdcaełes] i gruntu, ale dowodu rze­
czywistego na to swofo twierdzenie me dostar­
czył, czego Zwierzchność gminna mogła sic słu­
sznie domagać wobec odmowy zezwolenia na 
przewłaszczenie przez dwie instancje ziemskie. 
Zawieszenie z tego powoda wójta w  urzędowaniu 
jest nadużyciem. 1 pogwałceniem ustawy. Musimy 
wziąć wójta w  ąbronę aż do skutku.

Skąd się to wzięło?,
Wyjaśnienie w  tern, że wójt uchodzi w  oczach 

księdza za zwolennika Stronnictwa Chłopskiego, 
ząś starosta Zaohuta jest znanym powszechnie 
bigotem, obwieszonym krzyżami i obrazkami, któ­
ry nadaje się raczej na przewodnika kounnanji od­
pustowej niż na starostę. Dlatego drżyjcie wójto­
wie i burmistrzowie w  powiecie gorlickim, gdyż
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możecie być zawiest-eni w  urzędowaniu, jeśli 
księdzu czegoś odmów icie! O innych spraw ach 
pomówimy w  następnych numerach.

Redakcja.

Stronnictwo 
Chłopskie.

Q A A  gmin. S tronn ictw  Chłopskich posiada 
O w "  w dniu dzisiejszym Okręg Krakowski.

gmin. S tron n ic tw  Chłopskich posiada 
•  •  -Ł w dniu dzisiejszym Okręg Lwowski.

Z A W IA D O M IE N IA :
W  SIEDLISKACH, pow. Rzeszów, w  niedzielę 

10 października br. zgromadzenie posła Pluty.
POW IAT KROSNO. Nieodwołalnie w  niedzielę 

10 października br. o godz. 10 wlec pod gołem nie­
bem na targowicy. Przemówią prezes poseł Dąb- 
ski, p. Wiewiórski i Stapińsk.. Związkowcy staw­
cie się gromadnie.

W  TYLAW IE  pow. Krosno w  niedzielę 10 pa­
ździernika o gdz. 12 zgromadzenie posła Wlewiór- 
skiego.

—  o o o  —
POTOK pow Stopnica. 5 września odbyło się 

poufne zebranie w  domu ob. Franciszka Szymczy­
ka. celem uzupełnienia zarządu. W  skład zarządu 
Str. Chł. wchodzą teraz. Jan Szymczyk z Potoka, 
przewodu., Antoni Walkowicz z Życin zastępca, 
Józef Werbllcki z Życin sekretarz, Stanisław Ka- 
landj k z RudJr zastępca sekretarza Andrzei Wój­
cik z Potoka skarbnik, deleg.: Andrzej Werblicki 
z Życin i Franciszek Gajek z Potoku. Zebrani u- 
cŁwalili: 1) cześć i podziękowanie Marszałkowi 
Piłsudskiemu. 2) Żądamy od p. Ministra spraw we­
wnętrznych wydania odpowiednich poleceń poste­
runkowi policji Drugnia, aby przestał prześladować 
spokojnych członków Stron. Chłopskiego w  gmi­
nie Potok. 3) Domagamy się zniesienia knkordatu 
ł Senatu. 4) Żądamy reformy rolnej bez odszkodo­
wania i pożyczki długoterminowej. 5) Żądamy 
sprzedaży dTzewa opałowego z lasów państwo- ' 
wyciu małorolnym i bezrolnym, a nie handlarzom I 
jak to robi leśniczy w  Potoku. 6) Domagamy się ! 
rozwią~ania obecnego Sejmu i przeprowadzenia : 
wyborów  gminnych. 7) Protestujemy przeciwko 
przymusowej asekuracji i żądamy poc ągnięcia do ! 
odpowiedzialności zlodzieji grosza publicznego. I 
8) Zebrani wyrażają zaufanie Str. Chłopskiemu i ! 
zapraszają pp. posłów J. Szafrauka i Bujaka o j 
przybycie z wiecen Zgromadzeń e zakończono o- j 
krzykiem niech tyje Józef Piłsudski i prezydent j 
Ignacy Mościcki. Sekretarz.

PO W IA T  STRZYŻÓW . Dnia 14 września br. 
odbyło się w  sali Sokola w  Strzyżowie zebranie 
delegatów i mężów zaufania Stronnictwa Chłop- ! 
skiego na powiat Strzyżowski. ZebTanie zagaił z ! 
ramienia komitetu organizacyjnego ob. Stanisław i

JAKÓB STANISZ

O dwóch dobrych 
sąsiadach.

(Dokończenie)
Ale gdy stanął na progu obórki, zdębiał i gębę 

szeroko otworzył, w  obórce stała jego jałowica.
„Skąd się tu wzięła moja jałówka?" ryknął 

wściekły z gniewu, gdy ochłonął nieco ze zdumie­
nia.

„To jest Jałówka kupiona od waszego sąsiada 
Walka1* —  odpowiedział spokojnie kupiec.

„A  to złodzin psubrat!" —  krzyknął oburzony 
Marek.

„Nie krzyczcie panie Marku, bo jeszcze was do 
odpowiedzialności pociągnie, jak się dowie, że go 
złodziejem nazywacie. Idźcie nalepiej do niego i 
sami sprawę z mm załatwijcie.

„A  gdzie on jest?44
„A  gdzi-s ma być, y k  nie w  karczmie, Gdzie się 

chodzi po dobiciu dobrego targu?"
Marek podrapał się w  głowę Nie wiedział, oo 

ma zrobić. Stawało mu się jasnem, że jego sąsiad 
jest człowiekiem mądrym akurat tak samo jak on 
sam. Iść do policji i kupca brać na świadka, wia­
domo nie będz’ e dobrze, bo wieprzek nie piaszek 
i do kieszem go człek nie schowa. Zabrać go -sizad 
i wprowadzić z powrotem do cłricwu Wałkowego, 
aby potem w  niewinności własnej wpakować mi­
łego kuma do kryminału, nie sposób. Wytargować 
na kupcu wyższą cenę na wieprza, aby się przy­
najmniej w  ten sposób odszkodować, tak nie mo­
żna, bo kupiec też tak. z pod ciemniejszej gwiazdy. 
Podawał już Markowi umówioną sumę za wieprza,

Źrebiński, który też przewodniczył obradom. Na­
stępnie zabrał głos poseł Andrzej Pluta, który w 
dwugodzinnem podniosłem przemówieniu wyka­
zał potrzebę i doniosłość powiatowej organizacji 
i skieślił główne wytyczne obecnej polityki chłop­
skiej. Mowa posła Pluty wywołała na wszystkich 
niezatarte wrażenie, za co zebrani nagrodzili mów­
cę hucznymi oklaskami i gromkim na jego cześć o- 
krzykiem, prosząc by nie zapominał i nadal o po­
wiecie Strzyżowskim.

Przemawiali następnie: b. poseł Tomaszewski, 
Źrebiński i Stanisław Niedziela. Z kolei wybrano 
Zarząd Powiatuwy Stronnictwa Chłopskiego w  na 
stępującym składzie: 1. Stanisław Źrebiński z Ży- 
znowa prezes, 2. Stanisław Niedziela z Różanki,
3. Wojciech Stachura z Konieczkowej w !ceprezesi,
4. Wojciech Wieszcza* z Żyznowa sekretarz, —  
4. Jan Turoń z Lutczy skarbnik^ 6. Armata Juljan 
z Wiśniowy, 7. Banaś Franciszek z Kalembiny, 
8. Błażejowski Stanisław z Nie wodny, 9. Boczar 
Kazimierz z Niebylca, 10. Cierpiał Stanisław z Gli­
nika Charzewskiego, 11. Hajduk Stamslaw ze 
Strzyżowa, 12. Janik Franciszek z Jaszczurowy, 
13. Kawa Jan z Polomyji, 14. Koza Mateusz z 
Gwoźnlcy górnej, 15. KnoDiel Piotr z Brzeżanki, 
16. Łaba Józef z Łęk, 17. Moskal Grzegorz z Go­
dowy, 18. Niemiec Jan z Wysokiej, 19. Stanek Jan 
z Markuszowy, 20. Szeliga W ładysław z Pstrągo­
wej, 21. Tomaszewski Piotr z Szufnarowej, 22. To­
maszewski Wawrzyniec z Pułanek, 23. Wiśniow­
ski Piotr z Kobyla, cztarakowie Zarządu; 24-ty man­
dat zarezerwowano dla okolicy Gogolowa.

Zarząd uchwalił zbierać się zasadniczo w  Strzy­
żowie w  każdą pierwszą niedzielę miesiąca. — 
Uchwalono też otworzyć kancelarję i Sekretarjat 
w  Strzyżowie. Na razie należy wszelkie pisma 
kierować na ręce przewodniczącego SŁ Żreblń- 
skicgo w Zyznowie poczta Strzyżów, a sk.adki 
pieniężne na ręce skarbnika Jana Turonia w  Lut­
czy.

Pośród ogólnej zachęty do dalszej wytrwałej i 
zbożnej pracy nad odrodzeniem politycznem o o- 
światowem rzeszy chłopskiej po pięciogodzinych 
obradach zamknięto zebranie.

sekretarz A. Wieszczek.

WIEC W  PRZEWORSKU. Komunikat z placu 
boju. Dnia 19 września 1926 r. odbyła się general­
na ofenzywa na placu boju w  Przeworsku. Armja 
p. Wincentego Witosa pod dowództwem posła Pie­
niążka jako zastępcy posła Nawrockiego i zdaje się 
posła i redaktora „Piasta" Brodackiego. Atak za­
czął się o godzinie 12. Poseł Pieniążek jako głó- 
wno-dowodzący zaczął atak na armję posła Dąb- 
skiego, którą kierowali posłowie Pluta i Bryl. — 
Walka się rozpoczęła na Nowym Rynku przed po­
mnikiem Jagiełły. Armja piastowska z owych 3 
armat posłów 15-centymetrowego kalibru zaczęła 
bić fałszywymi granatami na Związek Chłopski, po­
słów Plutę i Bryla, jako „bolszewików". W  oko­
pach Związku Chłopskiego żołnierze zachowali zi­
mną krew. Każdy z żołnierzy chłopskich był w  
kościele i był trzeźwy w  okopach. U żołnierzy W i­
tosa była wielka wrzawa, dostali gorączki, gdyż

trzeba ją było wziąć i iść sobie gdzie się podobało. 
Teraz dopiero spostrzegł, jak niesłychanie tanio 
sprzedawał Wałkowego wieprza i przyszło mu na 
myśl, za wiele też sprzedał Wałek jego jałówkę. 
Gdy usłyszał odpowiedź aż splunął ze złości i ża­
lu, bo okazało się, że kupiec dał za ładną krówkę 
akurat połowę tego, co powinien byłby dać. Przy­
skoczył z pięściami do kupca, ale ten odepchnął go 
od siebie i zagroził policją. Był w  porządku; ku­
pił, zapłacił ile chcieli i dobre., Kupił przecie od po­
rządnych gospodarzy. Czy może nie? Nie było ża­
dnej rady, trzeba było iść do karczmy szukać ku­
ma, żeby się z nim rozprawić. Pokaże mu złodzie­
jowi!

Wszedł Marek do pierwszej z ibrzegar karczmy, 
ale Walka w  niej nie było. Trzeba go będzie szu­
kać w  innej. Tymczasem był mocno strudzony i 
trzeba było koniecznie pokrzep;ć się nieco. Kazał 
dać wódki ; zakąskę i zapijał swoją złość i żałość 
do sąsiada. P ił mocno i długo, bo złość była duża, 
a żałość nie znikała. W  pewnej drwin, gdy już mu 
oczami dobrze ruszało, przypomniał sobie, że 
trzeba szukać tego złodzieja kuma Walka. Znalazł 
go w  karczmie sąsiedniej mocno pijanego. Gdy 
wszedł do karczmy, Wałek przetarł oczy wystra­
szone, bo się tu swego kuma nie spodziewał, ale 
zaraz podszedł do niego 1 rzucając mu się na szy­
ję wołał: —  Witajcie mi bumie Marku'. Skądeście 
się tu wzięli?

Ale Marek dobrze już pijany i zły, odtrącił są­
siada. Odejdź psubracie, ze złodziejem się całować 
nie będę. Wieleś wziął za jałówkę?

Wałek szeroko otworzył gębę. Skąd sąsiad już 
może wiedzieć. Mądry gałgan musi być, niema co 
mówić! Zaś w  Marku złość i żałość wzmagała się

Jaś i Halka.
5. Ordgnans nie głupi. . .

„Hej, ordynansf rozkaż:*
.Raz, dwa, trzy i cztery 
Wyświecisz mi buty, 

niczem lakiery".
„Ha, rozkaz rozkazem*
Panie kapitanie:
Pastą Erda)*) świetnie 

r Spełnią to zadanie41.

*) „ E R D A  U 1 z czerwoną łabą —  to 
omwdziwe dobrodzięstwo dla skóry.

Wyrób krajowy.

całą noc nie spali a popijali. Prawie każdy był „za­
czadzony", jedni śpiewali:
Wicusiu, Wicusiu, my żołnierze twoje,
daj nam gorzałeczki pójdziemy na boje, oj dana.

Drudzy śpiewali: 
nie damy ziemi za chłopski tiud 
on za nią walczył, niech cierpi głód.

Tamci śpiewali: 
jeszcze wódka nie skwaśniała, kiedy ją pijemy, 
za ósemkę i dojdidy długo pić będziemy.

Tak ta walka trwała pod pomnikiem Jagiełły 2 
godziny. Z armji Związku Chłopskiego wysłał po­
seł Pluta parłamontarjuszów, by nastał porządek
i by z obu stron posłowie mogli po sobie mówić. 
Na to się poseł Pieniążek nie zgodził, gdyż nie 
chcieli dopuścić piastowce, by się Lud dowiedział 
prawdy. Ale zaczęli w  ordynarny sposób wymy­
ślać na Związek Chłopski i krzyczeć „precz z P ił­
sudskim!" Tym  sposobem nie chcieli dopuścić po­
słów Pluty i Bryla do mowy. Poseł Pieniążek za­
klął się, że nie chce się więcej znachodzić w  Prze­
worsku, o ile chłopi dadzą mówić „temu bolszewi­
kowi Brylowi".

Widząc to uczciwi posłowie Związku Chłopskie- ■ 
go Piuta i Bryl przesunęli front z Nowego Rynku 
na Stary Rynek i tam się zaczął w ięc Związku 
Chłopskiego. Za posłami Plutą i Brylem poszło z 
Nowego Rynku na Stary Rynek około dwa tysią­
ce chłopów. Poseł Pieniążek mówił, że to bolsze­
wicy idą za bolszewikiem Brylem i Plutą. Widząc 
to posłowie z Piasta, że chłopi ich szaoherskiej mo-

coraz bardziej na widok ogłupienia Wałkowego i 
nie mozac się opanować zawołał: Żebyś wiedział, 
że twój wieprzek tam, gdzie moja jałówka! •

Tak! Niby co? Mój wiepizek powiadasz? Kto, 
kiedy to zrooił?

Nie kto i nie kiedy jeno ja sam. Żebyś wiedział, 
żem nie głupszy od ciebie.

Ach ty złodziejskie nasienie! — wrzasnął W a­
łek i zamierzył się w  Marka, ale w  tej chwili pod­
biegł karczmarz i krzyknął. Cicho chłopy, bo jak 
zawołam policjanta, to oba pójdziecie do krymi­
nału. Słowa policja, kryminał, poskutkowały. Ma­
rek i Wałek cofnęli się od slębie ł przez dragą 
chwilę spoglądali po sobie.

Wiele ci dał za mojego wieprzka? > zapytał 
wreszcie Wałek.

Tyle co tobie za moją jałówkę.
Toś mnie pokrzywdził, bo w ieprzek dwa razy 

tyle wart, ileś wziął.
Jałówka też sroce z pod ogona nie wypadła, że­

by ją za takie psie pieniądze sprzedawać. Sumienia 
niemasz ani rozumu, draniu jeden pijacki.

Wzmagała się w  nich żałość i omal nie pł&kaE, 
że tak się nie dobrze złożyło. Pierwszy ochłonął 
nieco Wałek i zabiadal: Ech, kumie, wiesz ty oo?,

A co? —  zagadnął Marek ciągłe jeszcze zły.
Lepiejby było, żeby każdy był sprzedawał swo- 

je.
Marek pomyślał trochę i rzekł: Pewno, te lepiej. 

A teraz co?
Teraz trzeba wypić z sobą lttkup i pomyśleć jak 

trzeba zrobić —  rzekł karczmarz, starając się w- 
spokoić chłopów. Usadowił ich na lawie, podał 
wódki, a przysiadłszy się, zaczął radzić mądrze i 
przekonywująco.
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w y  nie chcą słuchać, z wyjątkiem tych, którzy do­
stali popijanie od posła Pieniążka i jego braci, bra- 
towych, kumów, dorobkiewiczów z chłopskich 
świń, jaj i t  (L, ci słuchali jakie pół godziny mowy 
posła Pieniążka niecierpliwie, gdyż zaczynali się 
wytrzeźwiać. Widząc to Pieniążek, zakończa swój 
wiec, uchw al rezolucje, na wierność Witosowi, a 
potem nawołuje swoję gardę, by pośli na Stary Ry 
nek 1 rozbili wiec, a przynajmniej by nie dali mó­
w ić „bolszewikowi*1 p. Brylowi. I rzeczywiście ta 
cała garda spitych zauszników Pieniążki poszła i 
zaczęła w yć 1 piszczeć. Zdawało się, że od warja- 
tów  z Kttlparkowa uciekli. Ale dzielny poseł Pluta 
mówił, a tysiące chłopów i mieszczan słuchało je­
go czystej i prawdziwej mowy chłopskiej. A po­
tem nieustraszony poseł Bryl zaczął łus» zyć zdra 
de Witosa, jak tenże dał sie opętać ósemce i na 
szkodę chłopa i robotnika skompanił się z ósemką. 
Gromkie oklaski odbierał p. Bryl od zgromadzo­
nych. Poseł Pieniążek aż się pienił ze złości i gar­
da jego pijana odzyska** zmysły i ucichła, drudzy 
piastowcy ze wstydu uciekli z placu boju, a inni się 
poddali. Posłowie Pluta i Bryl walkę wygrali, stał 
się cud w  Przeworsku na Starym Rynku.

Poseł Pieniążek ze swymi braćmi 1 kumami w  
smutku pogrążeni w  nieutulonym żalu pozostali o- 
puszczeni w  całym powiecie przeworskim.

Gześć wam chłopi pow. przeworskiego, żeście 
zrozumieli posłów Płutę i Bryla, pr awdziwych o- 
brońców chłopa i robotnika. Niechaj wszystkie po­
wiaty Idą śladem Przeworska, a Związek Chłopski 
stanie się siłą, przed k+órą będą ci drzeć, którzy 
dziś tak strasznie chłopa i robo. uika gnębią.

Niech żyje Związek Chłopski, posłowie Bryl, 
D-bshi, Pluta i wszyscy inni.

Piotr Wojtuń z Jarosławia.
■TREMBOWLA, W  dnłn 12 września b. r. od­

był się v nas wielki w iec chłopski, na który przy 
ntedziefi zjechali się chłopi ze wszystkich zakąt­
ków powiatu w  Bczbie kliku tysięcy. Po zagajeniu 
przez ob. Józefa Pohoreckiego, osiwiałego już dzia­
łacza radykalno-ludcywego w  Trembowli, wybrano 
prezydium w  składzie Wincenty Rządca ze Stru- 
sowa, przewód., Józef Pohorecki i Daniel Malicki 
z Trembowli zastępcy, a Mieczysław Gąsiorowskl 
z  Bodzanowa i Jan Lewandowski z  Trembowli ja­
ko sekretarze. Zibral głos poseł Jakób Pawłowski 
i w  3 godzhmem przemówienia wytłumaczył przy­
czyny dzisiejszej nędzy wsi, wystąpienia posłów 
chłopskich ze zdtradz eddego -Piasta** oraz powo­
dy, które skłoniły Marszałka Piłsudskiego do re­
wolucji majnrej. Przcirówieme to pobudziło ty­
sięczny ogół zebranych na wiecu chłopów do sil­
nej w iary w  bhskie zwycięstwo klasy chłopskiej 
organizującej &ę pod sztandarem Stronnictwa 
Chłopskiego. Następnie mówcy ob. sz. Czygielskl 

•.Hkhc: z  Zaścinocza Wincenty Rżąca, Daniel Ma­
licki, Antoni O (fański z Tiutkowa, oraz Wasyl Dia­
ków z  Trembowli w swych przemówieniach w y­
głoszonych po polsku i po rusku udowodnili, że je­
dyny ratunek na wszystkie bolączki chłopskie to 
zorganizowanie się drobnych rolników wiejskich 
i miojsikich w  jedro klasowe Stronnictwo Chłop­
skie. Na zakończenie zabrał! głos red. Stanisław 
Przepióra i przedstawił sposoby organizowania 
się i obrony przed bezprawiem urzędów gminnych 
i władz _

Zrobiliście sobie sąsiedzkiego figia. To nic takie­
go, to się zdarza najlepszym sąsiadom. Tanio sprze 
daliście bo tanio, ale i na to rada jest, niech każdy 
z was ('opłaci drugiemu, co się należy, temu do 
jałówki, temu do wieprzka i wszystko będzie do­
brze.

Chłopi spojrzeli po sobie pełni zdumienia nad 
mądrością karczmarza i wybuchnęli jednocześnie 
śmiechem. A przecie? —  wrzasnął ucieszony Ma­
rek. A bo me może? —  przyświadczył Wałek.

Karczmarz przyniósł kredę i jął im obszernie tłó- 
tnaczyć różnice w  cenie a chłopi powydobywali 
z kieszeni kupy pomiętych papierków i zaczęli się 
rozliczać. Szybko doszli do łacu pnzy pomocy 
karczmarza, który im udowodnił, że trzeba unikać 
rozgłosu w  takich delikatnych sprawach i załatwić 
rzecz po sąsiedzku między sobą. Wałek i Marek 
pili jeszcze długo, a gdy wreszcie zataczając się ru­
szyli w  drogę do domu, chwycili się pod ręce jak 
za dobrych dawnych czasów i szli zgodnie obok 
siebie. Mądryś ty, kurnie miły — marorc tał Marek. 
Aleś i ty nie głupi chłop —  mruczał Wałek, i kar­
czmarz też niegłapj —  rozpoczynał nanowo W a­
łek. A nie głupi. Wyrachował nas co do grosza. 
Nie winniśmy sobie nic i krzywda się żadnemu z 
nas nie stała. „Nie stała nie“ . Odtąd lubili się są- 
siedzi jeszcze bardziej, niż dotąd, tylko czasem zro 
zumieć nie mogli, że jeden drugiemu sprzedał by­
dlątko za pół ceny, a jednak szkody .żaden nie po­
niósł, bo sobie uczciwie podopłacali co się komu 
należało. Ale przekonali się, że najlepiej to jest pil­
nować swego, i tylko swoje sprzedawać.

—  0 0  0 —

„Piastowcy** przez dobrze podbitą i aż z Kolo­
nii Witosówkd sąsiedniego powiatu nasłaną bojów­
kę starali się za wszelką cenę wiec rozbić, aby 
zgromadzonej rzeszy chłopskiej umeanożl-Wić wy­
słuchanie słów prawdy o Witosowej zdradzie ludu 
i sposobach ratunku na przyszłość. Ale pałki i re- 
wc* wers w  rękach bojówki okazały się broną nie­
dostateczną, skoro bojówkarze musieli zmykać z 
placu wiecu. Tak jak w  Złoczowie „w ódz" plasło 
wej bojówki Śmietana, tak znów u nas w  Trem­
bowli krzykliwy bojów karz Maślanka, chodarz u- 
zbrojony w  rewołwer, został pokarany za swą roz­
bijać ką robotę kilkoma guzami i uciekał poza mia­
sto ile sił starczyło. Dziwne było zachowanie się 
w  czasie wiecu przedstawiciela Starostwa i niektó­
rych pofecjantów; pierwszy nie udzielił do utrzy­
mania porządku skonsygnowai?“i obok policji, a 
gdy sami wiecujący, stworzywszy straż obywatel­
ską, usuwali z pośród siebie dążących do rozbicia 
Piastowych krzykaczy, to niejaki Grzegorzewfcz, 
osterunkowy policji z  Trembowli przebrany za 

cywila, metyiko, że wyprawiał krzyki ale bił człon­
ków Zarządu naszego Stronnictwa za to, że usu­
wali bojówkaray poza teren wiecu. Gdy irttalł za­
brać głos ob. Malicki Daniel chłop narodowości 
ruskiej przybyły niedawno z Ameryki i wiceprezes 
naszego Zarządu powiatowego, to przedstawiciel 
Starostwa chciał mu zabronić glosa, jako obywate­
lowi amerykańskiemu.

Serdeczne podziękowania posłowi Pawłowskie­
mu i delegatom za przybycie na wiec i uświado­
mienie ogółu chłopskiego z całego powiatu.

Sekretarz.
CZORTKÓW. I myśmy doczekali się na słowa 

prawdy. Po wiecu w  Trembowli przyjechali do nas 
13 września br. zaproszeni przez prezesa powiato­
wego Stronnictwa Chłopskiego, byłego posła Ka­
rola Wojewodę poseł Pawłowski i delegaci Daniel 
Malicki z  Trembowli i red. Przepióra Stanisław 
z Tarnopola na publiczny wiec pod golem niebem 
w  Czocrtkowie. Po  wyborze Karola Wojewody, by­
łego posła z Czortkowa przewodniczącym a Pr. 
Szczepańskiego ze Skorodyniec zastępcą i Fran­
ciszka Borowskiego z Rydodub sekretarzem i w  
parogodzinnean przemówieniu otworzył nam oczy 
na przyczyny dzisiejszego położenia Państwa i 
jdasy chłopskej. Z prawdziwą przyjemnością i du­
mą usłyszeliśmy z ust naszego chłopskiego posła 
uznanie wyrażone naszemu prezesowi Karolowi 
Wojewodzie, że raczej wola! stracić mandat po­
selski a me dał się kupić Witosowi i nie przeszedł 
w  służbę cfajeno-piastowych zdrajców. Następnie 
dłuższe interesujące przemówienie po rusku w y­
głosi ł ob. Daniel Malicki.

Poza kilkoma g aspod rrzarni zabierającetni glos 
w  dyskusji przemówienie prezesa W ojewody i o- 
bywaiela Szczepańskiego nawołujące do rozpo­
częcia energicznej akcji zorganizowania chłopów’ 
w  całym powiecie czortkowskim wywarło nadz­
wyczaj silne wrażenie. Na zakończenie przemówi1- 
red. S. Przepióra przybyły z Tarnopola przedsta­
wiając sposoby i skutki organizacji

Próby rozbida wiecu przez cł-jeno-p astowców 
z niejakim Bitym komisarzem rządowym z Kali 
nowszczyzny pow. Buczackiego, nie odniosły żad­
nego skutku. Tak samo przeszkadzania z® strony 
nacjonalistów ukraińskich zostały przez samych 
chłopów ruskich surowo skarcone. Rezolucje wszy­
stkie zostały jednogłośnie uchwalone przy jednym 
tylko protestującym piastowcu p. B łym. Zebrani 
przyrzekli zająć się gorliwie organizacją w  powie­
cie, dopomóc w  pracy Zarządowi powiatowemu 
naszego Sronnictwa i prezesowi tegoż ob. Woje­
wodzie oraz dziękując posłom i delegatom za przy­
bycie na wiec prosili o dalszą pamięć.

Uczestnik.
KRZLM¥ENICA, pow. Łańcut Jak wszędzie, tak 

i w  tutejszej gminie od czasu jak Marszałek Pił­
sudski napędził rządy piast owo - klerykalne więk­
szość obywateli stanęła po stronie zwycięzców 
sprawiedliwości nad obłudną polityką Witosa, któ­
ry swojem postępowaniem doprowadził chłopów 
do skrajnej nędzy. Jedynie naczelnik gminy Rej- 
man trzyma z dojhdziarzami i zwalcza Marszał­
ka i wszelki postęp. Podajemy do wiadomości 
ogółu nast kwiatki o Rejmanie: Chcąc się przy­
służyć tut dziekanowi Wojaczyń >kiemu, od któ­
rego nabył grunt parafialny, przy rozdziale poczty 
konnskuje z wikarym pismo „Polskę Odrodzoną**, 
tak chętnie czytaną przez tut. obywateli. Kiedy 
w dniu 27 czerwca br. zgromadzili się licznie oby­
watele celem założenia Stronnictwa Chłopsldega, 
Rejman wraz z bojówką piastową, uzbrojoną w  ki­
je nie dopuścił d » odbycia się zebrania poufnego. 
Dopiero w  dtiiu 29 sierpnia przy współudziale ob. 
Franciszka Molendy z Kosiny, prezesa Str. Chł. 
na powiat Łańcut i ob. Józefa Szymańskiego z
Podjw  ierzyńca i przy licznym udziale tut. oby­
wateli odbyło się poufne zebranie w domu Jakó- 
ba Nycza i został wybrany zarząd gm. Stronnic­

twa Chłopskiego. Do zarządu zostali wybrani: Mi­
chał Mazur przew., Szymon Szydełkc zast, Wa­
lenty Musz sekr., Walenty Szubart skarbnik. Człon 
kowie zarządu Andrzej Nycz, Michał Pelc, Jakób 
Bamat; Andrzej Gwizdek delegat powiatowy. Po | 
ukonstytuowaniu się zarządu wywiązała się oży­
wiana dyskusja o potrzebie organizowania się w  
zrwiązki Stronnictwa Chłopskiego, celem obrony 
swych praw. Najwięcej podnoszono potrzebę jak 
najszerszego szerzenia oświaty przez czytanie i 
popieranie pism szczerze ludowych jak „Przyja­
ciel Ludu“ i „Sprawy Chłopskiej** bo tylko przez 
oświaitę możemy się dźwignąć z obecnej nędzy i 

1 uwolnić od takich iizuniów księżo - pańskich jak 
nasz naczelnik gminy Rejman W  rezolucji uchwa­
lono zwrócić się do posłów a w  szczególności do 
posła Pluty o przybycie do naszej gminy ze spra­
wozdaniem poseł skiem i do lepszego ngrutowania 
nowo powstałego związku. Również uchwalono 
wotum ufności i cześć dla obecnego rządu Dra 
Bartla i dla Marszałka Józefa Piłsudskiego i na tern 
zgromadzenie zakończono.

Mazur Michał przew. Mosz Walenty sekr.

BUDZANOW, pow. Trembowla. Dnia 18 Jipca 
b. r. odbyło kię u nas poufne zebranie organizacyj­
ne, założyliśmy miejscową organizację Str. Chłop­
skiego. Do zarządu wybrani: Gąsiorowskl Mlecz., 
przewodniczący, Wewiórskl Stanisław, zast, 
Szozda Gabrjel, sekretarz, Papierulak Jan, skarb­
nik i 5 członków Zarządu. P o  referatach obyw. 
Gąsiorowskiego uchwalono rezolucje wyrażające 
hołd Marsz. Piłsudskiemu oraz posłom i organiza­
torom Stromi ictwa Chłopskiego. Niech się nie łudzą 
zdrajcy chjeno-piastowi, że tutejsza ludność Podoła 
będzie ich nadal popierać, bo wszyscy staniemy 
przy naszeim Stronnictwie Chłopskiesn. Str. Chł.

TURÓWKA, pow. Skałat. Nasza wioska idąc za 
przykładem innych wsi woj. tarnopolskiego posta­
nowiła się zorganizować w Stronnictwie Chłop­
skie m. W  dniu 29 sierpnia na poufnem zebraniu 
wybrano zarząd gminny w  składzie następującym: 
Kowalczuk Dmytro, przewodn., Zieliński Piotr, 
zast, Czechowski Mikołaj sekretarz. Kosyk Tomasz 
skarbnik i 5 członków Zarządu. Równocześnie 
zgłosiło swoje przystąpienie do Stronnictwa 46 
miejscowych obywateli

Chociaż zebranie i organizacja odbywały się le­
galnie, to jelnak poli-ja państwowa z Taniorudy 
nachodziła nocami mieszkania naszych członków, 
zapisując uczestników zebrania, chcąc terą odstra­
szyć ich od dalszej pracy dla dobra chłopów. Kto 
wydął taki rozkaz policji i czy działała ona legal­
nie, może nam to wyjaśnią władze przełożone?

Publicznie dziękujemy delegatom z Kaczanówfct 
jak ob. Kowalczukowi, Szenkielowi i Ziembie oraz 
ob. Woszczakowi z Dubłan z pod Lwowa u nas 
osiedlonemu, że pomogli nam w  założeniu chłop­
skiej organizacji- Wszyscy, tak Polacy jak i Rusini 
do tej organizacji będziemy należeć, a nawet są­
siednie wsie polskie i ruskie ponudzimy do zorgani­
zowania się. Stać nas na to, bo w  tam widzimy 
lepszą dla siebie przyszłość. Miejscowy.

ZABOJKI, pow. TarnopoL Na zebraniu organi- 
zacyjnetm u ob. Br.' Grześka założono u nas gmin­
ne Stronnictwo Chłopskie. Delegat zarządu powia­
towego ob. Michał Krokosz z Kozłowa zreferował 
nim program i wysiłki Stronnictwa Chłopskiego, 
do którego natychmiast zapisało się 33 członków. 
Wybrano zarząd w  składzie: Marcin Paluch prze­
wodniczący, Bartłomiej Zacirka sekretarz, Ludwik 

^ a łk a  skarbnik,Jan Kłysz zast. przew., oraz pię- 
iciu członków zarządu. W  dwa tygodnie po tenn 

zebraniu mieliśmy w  naszej miejscowej organizacji 
chłopskiej już dwa razy tyle członków, tak że jest 
nadzieja, iż cała gmina jak jeden mąż do zimy 
zostanie zorganizowana w  Stronnictwie' Chłop- 
skierrt.

Apelujemy dzisiaj do wszystkich gmin powiatu 
tarnopolskiego, tak bliższych jak i dalszych — 
polskich jak nasza gmina, Jak i ruskich, aby po­
szły za naszym przykładem i założyły u siebie 
gminne organizacje Stronnictwa Chłopskiego, a 
wtedy los naszych wsi, całego powiatu ł woje­
wództwa musi się poprawić, a nasza dola chłop­
ska lżejszą się stanie. Członek Zarządu.

HANACZÓW, pow. Przemyślany. W  czerwcu 
br. założyliśmy w  naszej wsi koło gminne Stron­
nictwa Chłopskiego i wybraliśmy zarząd gminny 
z przewodu. Karolem Łabą i sekretarzem Janem 
Węgrzynem. Prawic cała wieś zgłosiła przystą­
pienie na członków naszego koła. Launość nasza 
do niedawna była zorganizowana w PSL Piast, a 
obecnie widząc fałsz i obłudę chjeno - Piasta oraz 
zdradę interesów chłopskich, tem silniej staje przy 
Stronnictwie Chłopskiem i tylko to Stronnictwa 
będziemy popierać, jako prą\ydziwie chłopskie.

Uświadomieni chłopi.
—  o o o  —
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PODGRABIE, pow. Bochnia. Dnia 26 T^rześriJ 
br. odbyło się u na« publiczne zgromadzenie, na 
które przj byli licznie miejscowi obywatele. P rze­
wodni czyi obradom ob. Luch Franciszek. Sprawy 
polityczne i organizacyjne referował red. T. Sta- 
pińskl z Krakowa. Przemawiali ob. Piernik Jan z 
Grab a za chłopską organizacją, Sendorek Maciej 
mówiąc o bolączce proceśmctwa, Trzos o potrze­
bie organizacji i Matusik Józef. Na zapytania odpo­
wiadał red. StapińskL Ob. Biernat poruszał sprawę 
gospodarki w  szkole inwalidzkiej w  Niepołonucach 
domagają się interpelacji poselskiej w  tej sprawie. 
Zebrani uchwalili następnie organizować się w  
Stronnictwie Chłopskiem naganę piastowi i W ito­
sowi za zdradę chłopów, domagać się jednego po­
datku i zawieszenia czasowego przymusowej ase­
kuracji. Gromkim okrzykiem uchwalono cześć Mar 
szalkowi Piłsudskiemu. Po czterech rodzinach db- 
rad, zgromadzenie w  podniosłym nastroju zatcoń- 
czono.

PYSZN iCA pow. Nisko Dnia L9 sierpnia br. od­
był się u nas wiec Stronnictwa Chłopsk ego. Przy­
byli chłopi nawet z dałekch okolic. Zagaił obrady 
ob. Władysław Niemiec dtószem  przemówieniem 
o spustoszeniu Państwa i ludu przez rządy ćhjeno- 
piasta, poczem poseł Marcin Socha przedstawił do­
kładnie stosunki sejmowe j rządowe. Uchwalono 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu i zaufanie posłom 
Stronnictwa Chłopskiego, a z postulatów zażąda­
no zmian w  asekuracji ogniowej. Na tern zgroma­
dzenie zakończono.

Znalazło się kilku wichrzycieli zaprawionych al­
koholem, pośród nich było i trzech wójtów, którzy 
chcieli wiec rozbić, ale im się to nie udało.

Zwlązko ,/iec. 
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Gdy Witos z panami...
Gdy Witos z panami wystąpi5 raz trzeci,
By zgubić do reszty .ud pracy,
Lud zgrozą przejęty „ratuj Naczelniku" — 
Zawołał zgnębiony w  rozpaczy.

O cześć ci Witosie z  panami 
Za dni te majowe tak krwawe!
Z waszej przyczyny strumienie krwi bra-

Ltniel.
Zbryzgały stoficę Warszawę.

Naczelnik przejęty prośbami narodu 
Zawołał: jut dosyć Witosie 
Złego narobiłeś, dość się obłowiłeś,
Nareszcie to skończyć musi się

O cześć d  Witosie z panami itd. (powtarza
[się)...

Witos napędzony ze smutkiem i trwogą 
Belweder cichaczem porzucił.
Lud z ulgą odetchnął przejęty radością,
Że więcej tam już nie powróci.

O cześć a  Witosie z panami itd.

Kto tytko obłudnie Krętactr era. łajdactwem 
Zaszczytów, honorów pilnuje,
Tego smutny koniec czeka na ostatku,
Gdy naród go cały optuje.

O cześć d  Witosie z  panami itd.

Żyj nalm Naczelniku długie setns lata
Za Twoją op&ekr nad nami
Na Twoje skin. e „ e my zawsze gotowi,
Aby się rozprawić z  wrogami

O cześć a  Witosie z  panama Itd

Pieśń ta, ułożona przez ob. Franciszka Błoń­
skiego z Harty pow. Brzozów, śpiewana była 
podczas mam festact majowych w  Dynowskiem.

Z całej Polski.
Małopolska.

ZAWOJA pow. Maków R e  pisaliśmy już da­
wno do naszego kocmuugo Przyjadeła, my chłopi 
z pod Babiej góry, ale nas to drażni, te ze wszyst­
kich stron chłopi skarżą się na tych dojlidziarzy 
czyli piasto wców, że im nie dają spokoju. My, jako 
Z w iąz ek  Chłopski a twardzi górale daliśmy Piasto­
w em u  agitatorowi, którym jest Franciszek Sku- 
pieński, asekurant ogniowy, ciętą odpraw* tak że 
mu się już odniechce Zawoi. Szkoda nam biedaczy­
ska. bo nie mamy z kim koncertu wyprawić. W ie­
my, że się W icus iow i z Wierzchosławic nie będzie 
chcia ło p rzy jechać ,  bo już niema, do kogo. albowiem 
Klemens P>ergies zmarł, a to już ostatni byl półpia-

stowiec. Teraz widzimy, że rządzi Rząd, a nie do­
lar jak za Witosa.

Tak samo my chłopi z  pod Babiej góry wołamy 
wielkim głosem, gdzie jest nasz p. Putek, poseł 
z trójki przecież w  r. 1922 my głosowali na jego 
listę, która to miała być czysto chłopską. Czy je­
szcze siedzi we Wyzwoleńcadi? Niechże się Pan 
w yzw oli raz sam najprzód, a potem nas dopiero, 
a niech nie użera na klasowy Związek Chłopski bo 
my dobrze wiemy i że nie tak jest jak Sztandar 
Putków pisze, że wszystko jego we Wadowickiem, 
bo my do Wadowic jeździmy i z ludźmi mówimy, 
to wiemy, jak się sprawa z p. Putkiem ma, więc 
radzimy posłowi Pułkowi wyrywać jak pajprędzej 
do klasowego Stronnictwa Chłopskiego, aby nie 
było zapóźno, bo się sądny dzień zbliża.

Prosimy Sz. Redakcję o umieszczenie tych paru 
słów.

Jan Makoś, Jan Kozina,
sekretarz. Prezes. Zw. Chf.

BATOWICE pow. Kraków. Zwracany się do 
Wydzia/tu pow. i do Starostwa z prośbą, aby zba­
dano gospodarkę naszego wójta. Osobliwie chodzi
0 to, że daje zły przykład co do poszanowania past­
wiska gminnego. Na tym majątku gminnym posta­
wił sobie wójt najpierw stajnię, potem stodołę, a 
wreszcie zarwał trzy parcele. Za jego przykładem 
przyorało sobie z pastwiska gm. już kilku gospo­
darzy. Starostwo raczy to jak najrychlej zaprze­
czyć i dobrp gminne odebrać.

(8 podpisów).
F O W A T  BRZOZÓW. Do wiadomości Ministra 

Sprawiedliwości i Izby Adwokackiej. Zdarzają się 
takie wypadki, iż żaden z pięciu adwokatów miej­
scowych nie chce się podjąć zastępstwa strony 
przed Sądem powiatowym brzozowskim, tlóma- 
cząc się, iż nie chce sobie psuć stosunków w  są­
dzie. W  jednym wypadku chodziło o dział spad­
kowy w  Haczowie przeprowadzony przez na­
czelnika Sądu Wierzbickiego w  taki sposób, iż 
wbrew rozporządzeniu ostatniej woli zmarłego 
męża i wbrew dobrowolnej umowie spadkobier­
ców wykonano poprostu zamach na majątek pozo­
stałej wdowy z oczywistą krzywdą chorej, ner­
wowej kobiety. Gdy pokrzywdzona zorientowaw­
szy się, postanowiła w  drodze procesowej unie­
ważnić swój podpis, adwokat dr. S. w  Brzozowie 
oznaimił, że uznaje pokrzywdzenie kobiety, ale 
zastępstwa nie obejmie, aby sobie nie zrazić na­
czelnika Wierzbickiego.

Drugi wypadek Jan Szajna, Gierlachówka, 
kmieć, przegrawszy prawomocnie przed 28 laty 
proces o granicę, teraz sprowadził jakiegoś niby 
inżyniera i w vtj czył sobie granicę tak jak sam 
chciał. A  gdy interesowani znaki przez Szajnę po­
wbijane jako bezprawne usunęli, Sąd w  Brzozowie 
wymierzył im za to po 14 dni aresztu, nie cze­
kają/c na wynik procesu cyu, ilnego. I w  tym w y­
padku żaden z adwokatów brzozowskich nie przy­
jął zastępstwa strony przeciwnej Szajnie Gierla­
ch ów ce.

Możeby p. Mirister Sprawiedliwości raczył po­
lecić zbadanie i uzdrowienie stosunków w  Sadzie 
brzozowskim. HaczOwskl

PIETRZEJOWA, pow. Dębica. Żywcem pogrze­
bana. Młoda kobieta, będąc w  stanie ciężarnym, 
wezwała wiejską znachorkę, która obłożyła cho­
rą zimnemi okładami. Chora początkowo wiła się 
w  bólu, później jednak zapadła w  twardy sen. Gdy 
po dwóch dniach chora nie obudziła się, uznano 
ją za zmarłą i pochowano na miejscowym cmen­
tarzu. Jednak rodzice jej mając dziwne przeczu­
cia, zawiadomili w  dwa dni po pogrzebie posteru­
nek policji o zaszłym wypadku. Przybyła komisja 
lekarska dokonała odkopania zwłok. Gdy otwo­
rzono trumnę, oczom zgromadzanych przedstawił 
się straszny widok. Kobieta odwrócona plecami 
do góry, z poogryzanemi palcami w  postrzępio­
nych szatach. U stóp jej leżało martwe, w  grobie 
narodzone dziecię. Po zbadaniu sprawy areszto­
wano fuszerską doktorkę.

BARANÓW pow. Tarnobrzeg. Przekonałem się 
dowodnie, że Przyjaciel Ludu jest solą w oku księ- 
żyrzymskich. Nakazaniu w  Ślęzakach ks. jezuita 
Turbak krzyczał z ambony, że „Przyjaciel Lulu" 
jest wyklęty i każdy kto g czyta też staje się w y ­
klętym heretykiem, bolszewikiem. Na ten temat 
było całe kazanie misyjne. Mało o Bogu, o Chry­
stusie, o ewangelii tylko polityka. Przyjaciel Lu­
du i Stapiński. Jeżeli ks. jezuita sądzi, że zdołał o- 
tumanić słuchaczy, to się bardzo myli. Lud się już 
na tych straszydłach rozumie. U nas w  Baranowie 
na odpuście ksiądz wyklinał nie tylko Stapińskiego
1 Przyjaciela Ludu, ale nawet i „Kurjerka Codzien­
nego" z Krakowa, pomimo, iż tenże księżom się 
wysługuje. Co nie z ich ręki i nie do ich kieszeni, 
to już złe, przeklęte, heretyckie, do piekła.
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To mnie np. przekonało o potrzebie Przyjadeła 
Ludu, którego odtąd i sam czytać i rozpowszech­
niać będę. „Dom mój —  kośriół —  jest domem Bo­
żym, a w y  —  arcykapłani i faryzeusze —  uczyni­
liście go jaskinią zbójców". E. B.

STANISŁAW ÓW . Na tutejszej stacji kolejowej 
ko węzłowej, podróżni z przesiadania muszą cze­
kać po kilka godzin na połączenia ku Husiatynowl 
Nadwórnie, Kołomyi lub Lwowu. Woda do picia 
jest na peronie, ale wstęp na peron zamknięty, czy ­
li dostęp do wody jest uniemożliwiony, aż do. czasu 
odejścia podągów. Naraża to spragnionych podró­
żnych na wielką przykrość, jeżeli ich nie stać na 
wodę sodową anin a piwo w  bufecie kolejowym. 
Prośby do portiera nie odnoszą sksutku. Czv cho­
dzi o pomnożenie dochodów restanracr kolej.? — 
Władza powinna w  t wglądnąć.

M. Hreberbik.
POWIAT GORLICE. Rzepiennik biskupi 19-go 

września 1926. Odnośnie do „Listu otwartego" za­
mieszczonego w  Nrze 38 na stronie 3, jako niezgo­
dnego z prawdą, proszę o łaskawe zamieszczenie 
na podstawie art. 19 ust. pras. w  najbliższym nu­
merze .Przyjadeła Ludu" następującego sprosto­
wania : Nieprawdą jest, jakobym w  roku 1924 o- 
biecał Karolowi Koziołowi z Moszczenicy w yro­
bienie papierów aa wyjazd do Ameryki, natomiast 
prawdą jest, że Karolowi Kozic łowi z Moszczenicy 
nie obiecywałem wyrobienia papierów na wyjazd 
do Ameryki. Nieprawdą jest, jakobym na okryde 
kosztów zażądał 140 dolarów, natomiast prawdą 
jest że nie żądałem 140 dolarów na pokrycie ko­
sztów ani też jakiejkolwiek kwoty. Nieprawdą jest 
jakoby mi Karol Kozioł oddal cały majątek, nato­
miast prawdą jest, że żadnego majątku od Karola 
Kozioła nie otrzymałem. Nieprawdą jest, jakoby 
Karol KiZioł zażądał zwrotu pieniędzy odemnae, 
natomiast prawdą jest, że Karol Kozioł nigdy do 
mnie się nie zgłaszał. Nieprawdą jest, jakobym po­
pełnił ordyna ne oszustwo, natomiast prawdą jest, 
że żadnego oszustwa nie popełniłem. Z poważa­
niem Jan Więckowski

Uwaga Redakcji: Otrzymaliśmy Jes:scze drugi 
list podpisany rzekomo przez Mariana B„ nadany 
na pocztę w  Gromniku, a sławiący Więckow­
skiego jako swego dobrodzieja, który nawet z Ja­
nowic koło Zakliczyna wysłał dziewczynę do A- 
meryki. Zarówno sprostowanie jak i wzmiankę o 
owyn fiśde podajemy tylko w  tym celu, aby za­
interesowani w iedzieli jak to Więckowski śmie 
się wypierać. Tymczasem otrzymaliśmy dalsze 
skandaliczne doniesienia przeciw Więckowskiemu, 
które w  miarę miejsca będziemy pomieszczać.

SKOMIELNA BIAŁA, pow. Myślenice. Odnośnie do 
korespondencji ze Skomielnej - Białej, powiat Myśleni­
ce, zamieszczonej w „Przyjacielu Ludu“ z dnia 29 sier­
pnia. 1926 r„ —  proszę o zamieszczenie w myśi § 19 u- 
stawy prasowej następującego sprostowaniu: 1) Nie­
prawdą jest jakobym był niedołężnym i gbuiowatym, 
a kierowała mną niepochamowana chciwość pieniądza 
za czynności kościelne, oraz jakobym brał za naj-oz- 
maitsze czynności od 5 zł. do 200 zł. i jeszcze żądał wię­
cej. Natomiast prawdą jest, że autor korespondencji nie 
jest upoważniony do krytykowania mojej działalności, 
ja zaś wszystkie moje czynności w Kościele, w szkole, 
w kaecelarj'' parafialnej 1 w gminie (chorzy i kolenda) 
spełniam jak najdokładniej. Prawdą jest również, iż nie 
jestem gburem 1 nieprzystępnym dla parafjan, gdyż rikt 
kto miał do mnie jakikolwiek interes nie może ml tego 
zarzucić. Prawdą jest też. Iż dotychczas za śluib wo- 
góle nie otrzymałem od nikogo w parafii więcej niż 
50 zł. 1 to od 20 do 30 zł. za najładniejszy na jaki nas 
na miejscu stać. Za spisanie protokołu przedślubnego 
łącznie z zapowiedziami, nie zaś za same zapowiedzi 
biorę najwyżej 15 zł. Faktem jest, że za pokropienie bie­
dnych, których tu jest najwięcej nic nie biorę, zaś za 
pokropienie zwłok gospodarza albo gospodyni, którzy 
pozostawili majątek, aie spadkobiercy nte chcą nawet 
skromnego pogrzebu im urządzić, biorę do 20 zł. 2) Nie­
prawdą jest jakobym zażądał mimo, iż ugodzono po­
grzeb za 80 zł. jeszcze 120 zł., datego tylko, że przybył 
jeszcze drugt ksiądz z rodziny zmarłego, natorr ias t praw 
dą jest, że zamawiający tenże pogrzeb bez porozumie­
nia ze mną sprowadzał znajomego księdza bynajmniej 
nie z rodziny zmarłego i sam oświadczył przed pogrze­
bem gotowość dopłacenia, jednak mimo upływu 5 mie­
sięcy od pogrzebu o tej dopłacie ml słychu, a jest to 
jeden z najzamożniejszych gospodarzy na wsi, posia­
dający nadto sklep. 3) Nieprawdą jest jakobym naduży­
wał ambony i z niej odgrażał się karą Bożą gospodarzo­
w i który winien jest za pogrzeb, jrrawdą natomiast jest, 
iż wcaie w ten sposób z ambony nikogo nie upomina­
łem. 4) Nieprawdą jest, jakoby gmina się bezradnie ża­
liła, gdyż ku takim żalum niema żadnej przyczyny, nato­
miast prawdą Jest, że ja żalę się wobec Komitetu para- 
fjanego, iż mieszkanie moje toczy grzyb, dach na domu 
jest dziurawy, woaa ciecze w czasie deszczu po ścia­
nach kancelarji parafialnej, która jest równocześnie mo­
ją sypialnią, że piece są do niczego, że budynki grożą 
zawaleniem, ściany są spruchniałe itd., jednakże bezsku­
tecznie. Z poważaniem Ks. Wawrzyniec Smółka.
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MAJDAN pow. Kolbuszowa. W  Nr. 35 „Piasta" została 
zamieszczona korespondencja p. t. ,,Łowienie ludzi przez 
Sławińskiego", a podpisana aż przez czterech autorów: 
1) Adama Cebulę, 2) Jana Grębskiego, 3) Józefa Berna- 
sia i Władysława Janczyka. Żeby czytelnikom „Przy­
jaciela Ludu" dać możność poznać bliżej, kto są ci pod­
pisani pod wspomnianym paszkwilem, mężowie zaufa­
nia „Piasta" w Majdanie kolbuszowsklm, opiszę naj­
zwięźlej.

Jan Grębski jest to co prawda s-okr;ny obywatel, 
w politykę się nigdy nie mieszał, o ile zatem podpis 
jego pod wspomnianym paszkwilem, urągającym całpj 
rzeszy chłopskiej jest autentyczny, to ten staruszek u- 
czymić to mógł za namową swego syna, który jest księ­
dzem w Kamieniu, w powiecie niżańskim, a który w o- 
wym czasie bawił rrzez kilka dni u oica.

Józef Bemaś jest to Bogn ducha winien człeczysko, 
łatający stare słomiane dachy nowymi laczkami. W  wol­
nych od tego zajęc.a chwilach pomaga paść bydło ple­
bańskiemu pastuchowi. Pozatem świat go nic nie ob­
chodź?.

Czwarty podpisany Władysław Janczyk, to fni inna 
osoba bo świeżo upieczony zięć „łopaciarza" cmentar­
nego Adama Cebuli, więc jakże mógłby się sprzeciwić 
nfepodpisając korespondencji sporządzonej przez teścia 
do spółki z jedny „ z Jegomośclów.

Wszyscy ci czterej ,gorliwi" piastowcy zamieszkują 
tuż obok plebanii, zowiąc ich powszechnie „budnikami". 
Dlatego nie można się wiele dziwić, —  że będąc w ta­
ktem sąsiedztwie trzeba skakać tak:, Jak jegomość grają.

Wyjątek pomiędzy tymi „budnikami" stanowi pierw­
szy podpisany Adam Cebula. Tego osobnika warto czy­
telnikom .Przyjaciela Ludu" obszerniej poznać. Ten mąż 
zaufania „Piasta" będąc kiedyś gotym jak turecki świę­
ty, pojął za żonę jedną z długoletnich kucharek plebań­
skich, dostając w posagu od ks. proboszcza oprócz wia­
na w naturze i żvwym inwentarzu, posadę i sumiennego, 
kościelnego, dzwoniącego, ponafja-i na życzenie prob. 
szpiegującego, kolportera klerykalnych pisemek, kotni- 
nfaeza i w  dodatku posadę grabarza. „Łopaciarz" doro­
bił się ładnego majątku. Córce dał w posagu 600 dola­
rów. Przed wejściem w życic złotego „topaciarz" ten 
niechcłał przyjmować marek, tytko dolary, za każde 
wykopanie grobu kazał sobie płacić od 2—5 dolarów. 
Z powodu niedołęstwa komitetu parafialnego ! probosz­
cza, obszerny cmenitarz jest w zupełnem posiadaniu gra­
barza Cebuli, nietylko co do kopania grobów', lecz jest 
zarazem stajnią i pastwiskiem dla krów gTabarza. Księ­
ża dbają o budowani: pałaców dla siebie, a nie o ogro­
dzenie cmentarza.

O przyjaźni. Jaka istnieje pomiędzy proboszczem a 
^rabarzi m świadczy najlepiej nabyc.e... łąki przez gra­
barza. Łąka ta wydam 6 fur najlepszego siana. Została 
sprzedaną grabarzowi CetouH z gruntu parafialnego w 
najwietcszej tajemnicy przez ks. proboszcza na daninę 
w 1922 r., a powinna się była odbyć przez publiczną li­
cytację, z czego mogliby byli skorzystać biedniejsi „bud- 
nicy".

Czy się można dziwić, że taki sługus pebańskl pisze 
w  wspomnianej korespondencji, że „Związek Chłopski", 
składa się tutaj ze saniych nicponiów, próżniaków i „zło­
dziei, co kradną ziemniaki po polach". Muszę się zapy­
tać „łopaciarza" Cebuli, dlaczego nie napisał, kto ukradł 
księdzu prostaka z chlewa? Kto kradnie krzyże z na­
grobków na cmentarzu i pali nimi w piecu? —  Kto 
z trupiarni skTadł okna, drzwi, a nawet cegły, z pieca?

Dla uzupełnienia korespondencji muszę wspomnieć i o 
tych co to ziemniaki w nocy w polu kradną, a przeko­
namy się, czy 1 ci do „Związku Chłopskiego" należą. 
Otóż jednym z tych złodziei jest już kilkakrotnie na kra­
dzieży w polu przyłapana, powszechnie zwana „wielka 
Maryna". —  A wiecie, kto jest tą „wieiką Maryną"? A 
jest nią kfllrunastoletnla gospodyni po śp. księdzu Bur­
dzie, który był proboszczem w parafj! Stany w powiecie 
niżańskim, a który niedawno temu umarł w Majdanie 
jako spensjonowatiy, pozostawiając swoją gospodynię 
bez środków ao życia, więc... Kradnie co jej tylko do 
zjedzenia potrzeba. Gdzie się podział majątek po ks. 
Bardzie, to o tern „łopaoiarz" Cebula powinien wiedzieć, 
ponieważ jest nieodstępnym towarzyszem tych osób.

Pytanie teraz, czyto z powodu takich złodziei spro­
wadza się do parafjl majdańsklej misje co cztery lata? 
czy też z powodu zbliżających się wyborów sejmowych. 
Bo aknrat w 1922 rokn była tu misja przez 14 dni 1 to 
przed samymi wyborami i jak uciął i wtyin roku od 
15— 24 sierpnia nauczali doborowi Jezuici. Pokazało się 
że żadnemu z księży nie zależało na nawracaniu zło­
dziei, lecz kto czyta .Przyjaciela Ludu" lub „Amerykę 
Echo,,, Takie bowiem były zapytania przy spowiedzi, 
na co są setki dowodów, co tak zaciekawiło spowiada­
jących się, te z jednej tylko wsi Porąb Dąbskieh pos­
łało prenumeratę na „Przyjaciela Ludu" 9 nowych pre­
numeratorów. Pomiędzy prenumeratorami są tacy, któ­
rym stanowczo odmówiono rozgrzeszenia, jak się nile 
wyrzekną czytania „Przyjaciela Ludu" i „Ameryki E- 
cha“. Złodzieje nie doznają jak widać tej przykrości, 
bo kradną dalej jak Icradli. Na dowód czego niech po­
służy fakt, że zaraz nazajutrz po skończonej misji po­
licja państwowa w Majdanie przyłapała trzech złodziei.

Dodaję, że niech się tylko cośkolwiek roboty w polu 
pokończą, a zobaczą ci „światli piastowcy", że tak jak 
dotąd w powiecie kolbuszowskim zorganizowane zosta­
ły w „Związki Chłopskie" gminy: Brzostowa góra, Ko­
morów, Krzątka, Huta Komorowska, Wola Rusinowska, 
Dzikowiec, Huciska i Wola Domatkowska, taksamo bę­
dą zorganizowane i resztę gmin, a najpierwszy będzie 
Majdan kolbuszowski. Niech się czytelnicy „Przyjaciela 
Ludu" nie dziwią, że dotąd nic nie słyszeli o zorganizo­
waniu się w „Zw. Chł." naprzykład gmin: Brzurtowej 
Góry, Komorowa i oli Rusinowskiej, jeszcze w kwiet­
niu i maju, albowiem korespondencje ze sprawozdania­
mi z tych gmin zaginęły pomiędzy skrzynką pocztową

Majdanka a redakcją „Przyjaciela Ludu", oo nas spo­
wodowało. że od tego czasu korespondencje do „Przy­
jaciela Ludu" wysyła się nie z Majdanu, tylko z Kol­
buszowej. Zaginięcie korespondencji mogło się tylko 
stać na życzenie takich „gorliwych" piastowców jakim 
jest „łopaoiarz" Ceouda i jego sprzymierzeńcy I protek­
torzy z najbliższego sąsiedztwa,. Gurdak Jan.

Kongresówka.
PĘCZELICE, pow. Busk fcielecki. Inspektor 

szkolny na powiat stopnicki whrew naszym przed­
stawieniom i wbrew zdrowemu rozsądkowi ska­
sował w .tym  roku szkołę powszechną w  naszej 
wsi, a przydzielił nas do szkoły w  Szczaworyżt
0 3 kim odległej, pomimo iż u nas w  Pęczelicach 
pomieszczenie szkoły było przestrone, pięicne i 
zdrowe w  budynku podwoi akim, a w  Szczawo- 
ryżu dziatwa musi się ciżbić i to w  niezdrowym 
lokalu, przyczem na 250 dzieci wpisanych przy­
dzielono tylko dwie siły nauczycielskie. Wobec 
tego rodzice w  Pęczelicach postanowili utrzymać 
nadal szkołę jak dotychczas, choćby jako prywat­
ną. Apelujemy do wyższych władz szkolnych, aby 
raczyły tę sprawę zbadać i słusznym życzeniom 
naszym zadość uczynić. Jan Pila.

Z POW IATU  ZAMOJSKIEGO. Państwowe pa­
nach pow. Zamojskiego winny być ściągnięte w  
datki gruntowe za rok 1925 we wszystkich gmi- 
suniic 352.675,23 zł., a podatki komunalne w  su­
mie 803.973,25 zł., w  sumie tej najważniejszą po 
zycję stanowił sejmikowy podatek drogowy w  
kwocie 328,246,37 zł. Jest rzeczą bardzo cieka­
wą, iż w ostatecznym rezultacie obciążenie 1 mor­
gi podatkami komunalnemi i państwowemi jest 
większe dla mniejszej własności niż dla większej; 
bowiem wynosi w  pierwszym wypadku 4,61 zł. 
z marga, a w drugim wypadku tylko 3 zł. 75 gr. 
Należy również zwrócić uwagę, iż większa wła­
sność bardziej zalega z płaceniem podatków, niż 
W łasn ość  mniejsza, a mianowicie na dzień 1 sty­
cznia 1926 r. mniejsza własność zalegała w pła­
ceniu podatków w  kwocie 294.185 zł„ a większa 
własność w  kwocie 446 806.42 zł.; coprawda z tej 
ostatniej sumy sama ordynacja Zamoyskich nie 
za p ła c iła  340.967.05 zł., tj. 92% wymierzonych po­
datków gruntowych zarówno komunalnych jak i 
państwowych na posiadane przez nią grunta. Bie­
dak Zamoyski z 300 tysięcy morgów niema czeiji 
podatku zap łac ić . Rozparcelować po 10 morgów
1 osadzić 30 tysięcy rodzin chłopskich to pedatki 
zostaną na czas zapłacone.

W OŁYŃ. Zofiówka pow. Dubno. Plantatorzy 
chmielu mieli w  tym roku dobry zbiór. Sprzedali 
już i po 50 pudów chmielu w  cenie po 225 zł. za 
pud (16 klg.). Za te pieniądze skupują oni teraz 
zboże na spekulacje i w  ten sposób wywołują dro­
żyznę przytłaczającą biednych ludzi. Morgi ziemi 
biedak nie kupi, gdyż bogacze wszystko chwytają 
Rząd powinien zwrócić na to uwagę. A. D.

Z AMERYKI
WASHINGTON. Departament stanu ogłasza, że 

amerykańscy turyści w  Europie w ciągu bieżące­
go roku wydali 700 milionów dolarów, podczas 
gdy w ubiegłym roku pozycja ta wynosiła „tylko“ 
500 miJjonów. Prócz tego emigranci europejscy 
wysłali z Ameryki do swoich krajów 900 miljo- 
nów dolarów, co stanowi rekord oszczędności.

SALEM, Mass. Arcybiskup procesuje rodzinę 
polskiego księdza. Po zmarłym w Salem, Mass, ks. 
Jakóbie Takuckim, proboszczu polskiego kościoła 
św. Michała w Lynn, została znaczna posiadłość 
nieruchoma, do której pretensję zgłosiła siostra 
zmarłego Agnieszka Baniak z Indiana, Pa., i bra­
cia Józef i And. zamieszkali w  Polsce. Admistra- 
tor spadku Lukę Colbert miał realność sprzedać i 
pieniądze rozdzielić między siostrę i braci. Tu jed­
nak wmieszał się arcybiskup z Bostonu, twierdząc, 
że zmarły ksiądz był tylko „opiekunem11 parafial­
nego majątku, należącego do arcybiskupa. Pozosta­
łą po mm realność proboszcz kupił w  kwietniu 
1920 r. dia parafji, a nie dla siebie, cha* ją na sie­
bie zapisał. Zatem należy się ona arcybiskupowi, 
a nie rodzeństwu. Skutkiem tego arcybiskup za­
żądał od sądu wstrzymania sprzedaży i przeniesie­
nia własności na niego. Prawdopodobnie arcybi­
skup proces ten przegra, ale pozostanie nowy do­
wód, że bogaty arcybiskup chciwi się na spadek 
przypadający robotnikom. F. T.

„EPIZODY WOJENNE", ulotne broszurki, w y ­
dawane w  czasie w oiry  światowej, ktoby posiadał 
w  komplecie, bądź w  ilości kilkunastu egzempla­
rzy, a zechciał je odsprzedać, raczy mi donieść 
listownie z podaniem ceny, pod adresem:

W . Wójcik, Caixa Postał 313. Curltyba. Parana 
Brazylja.

Francja,
REYIN ARDENNES, 6 września. Regularnie co 

soboty otrzymuję Przyjaciela Ludu, a witam go 
zawsze serdecznie jako znajomego, który md przy­
wozi wiadomości z Ojczyzny Polsk i Czytam do­
kładnie wszystko, a zwłaszcza wiadomości o zgro­
madzeniach i organizacji chłopskiej, bo według te­
go osądzam, kiedy i moja tulaczita za chlebem się 
skończy. Zależy to tylko od tego, kiedy chłopi w  
Polsce zwyciężą. Oby jak najrychlej się to stało.

Z wykazów organizacyjnych i zgromadzenio­
wych widzę, że tak o mojej wiosce rodzinnej Ksią­
żnicach małych w  pow. bocheńskim w  Małopolsce, 
jak i o najbliższych gminach jako to Chełm, Gierszy 
ce, i  apczyca, Siedlec itd. w  stronę Krakowa jakoś 
cicho, ani wspominki, ani o zgromadzę! iaćh, ani
0 związkach chłopskich. Widocznie jeszcze tam 
chłopi śpią’, strzeżeni przez ks. prob. z Chełmu, 
aby mu się dochody nie zmniejszyły. Wszak i ode- 
mnie robotnika, gdy po powrocie z niewoli rosyj­
ski ej w  r. 1922 poszedłem do niego po wyciąg me­
trykalny przed wyjazdem za pracą do Francji za­
żądał i wydusił 500 marek, chociaż wiedział, że 
matka wdowa bezrolna żyje z dziesięciu palców
1 żadnego majątku nie posiadamy. O tak, pflmtją. 
aby się owieczki nie uświadomiły, że ksiądz powi­
nien służyć Bogu, a nie mamonie. Prawaopodobuie 
ani jednego prenumeratora nie ma Przyjaciel Ludu 
W Książnicach. To też przesyłam 20 fr. i proszę 
wysyłać gazetę na adres mej siostry, a może z 
czasem ruszą się do organizacji chłopskiej i moi 
sąsiedzi. Antoni Lech.

Wiadomości 
polityczne.

PRZYMIERZE LITEWSKO - ROSYJSKIF.
Oznaki złagodzenia przeciwieństw między Pol­

ską a Niemcami od czasu jak przedstawiciele pol­
scy i niemieccy zasiedli przy wspólnym stole obrad 
w Radzie Ligi Narodów, wywołują w  Rosji wzma­
gającą się nieprzyjażń przeciw naszemu Państwu. 
Dowodem tego jest ogłoszenie umowy Ktewsko- 
rosyjskiej, w  której Rosja oznajmia, że nii uznała 
i nie uzna przynależności Wilna do Polski, lecz że 
Litwa ma prawo do Wilna.

Obwieszczenie to rządu rosyjskiego ma na celu 
ośmielanie L itw y do dokuczania Polsce przez na­
pady graniczne i wnoszenie zmyślonych zarzutów 
do Ligi Narodów.

ANGLJA PRZECIW ROSJI
Naprężenie stosunków między Anglją a Rosją 

zwolna ale nieustannie się powiększa, po części 
z powodu wspomagania przez Rosję strajkujących 
górników w  Anglji, ale głównie na tle sprzeczności 
interesów w  Chinach i wogóle w  Azji. Miarą tego 
naprężenia jest wiadomość, iż angielski minister 
spraw zagranicznych Czemberlen ma złożyć w i­
zytę dyktatorowi włoskiemu MusoloJemu i że ma 
dojść do skutku traktat wieczystej przyjaźni mię­
dzy Anglją a Włochami w  zamian za to Włochy 
zobowiązują się poprzeć Rumunję przeciw Rosji.

PRZEW ROTY W  GRECJL
Uwięziony dyktator grecki jenerał Pangalos ze­

znał, że gdyby był jeszcze,tydzień pozostał u ste­
ru państwa, toby był spowodował wojnę przeciw 
Turcji i marsz na Konstantynopol. Szczęście, że 
warjata wczas uwięziono.

DYKTATURA W  HISZPANJ1
jenerała Prima de R ivery ma się skończyć lada 
dzień. Bunty oficerów powtarzają się coraz czę­
ściej, żądania powrotu do parlamentarnych rządów 
i konstytucji podnoszą się zewsząd. Król wreszcie 
również odmawia dyktatorowi poparcia.

STANY ZJEDNOCZONE A KANADA.
W ybory do parlamentu kanadyjskiego dały rw y 

cięstwo stronnictwu liberalnemu. Konserwatyści, 
1 którzy dotychczas sprawowali rządy, ponieśli klę­

skę. Zwycięscy liberau skłaniają się do połączenia 
Kanady ze Stanami ZjednoczonemL Pobici przy 
wyborach konserwatyści byli zwlenrakami unii 
z Anglją. Byłby to przewrót bardzo doniosły. — 
Z czasem zjednoczenie to niewątpliwie nastąpi

W YPAD KI W  MEKSYKU.
Biskupi rzymscy wezwali wiernych do powsze­

chnego oporu przeciw prezydentowi Callesowi i rzą 
dowi, ale bez skutku. Olbrzymia większość ludno 
ści opowiedziała się za Callesem i jego rządem, 
czyli przeciw życzeniu biskupów. Dwóch księży a- 
gitatorów, wzywających jawnie do buntu, roz­
strzelano. Rząd zaprosił przedstawicieli wszyst­
kich narodów do przybycia do Meksyku dla stwier 
dzenia na miejscu, iż ludność jest zadowolona z no- 
wegotftann rzeczy
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Okrnszpy.
NUMER DZISIEJSZY wstrzymujemy tym Czy­

telnikom, którzy mimo przypomnienia, nie odno­
wili prenumeraty. Numer następny wstrzymamy 
tym Czytelnikom, którzy me nadsśłą odnowienia 
na 4-ty kwartał.

PRZY PRZESYŁKACH PIENIĘŻNYCH prosimy wy­
raźnie, dokładnie, czytelnie wypisywać imię i nazwisko, 
miejscowość i pocztę posyłającego, tudzież na co są pie­
niądze przeznaczone. Nieooklaaność w adresie powoduje 
stratę czasu przy odczytywaniu, a następnie staje się 
przyczyną przekręceń w adres*e, pomyłek w kontowa­
niu ibp. Administracja niema czasu na ślęczenie nad jed­
ną posyłką po kilkanaście minut, ani na damysły, tylko 
musi mieć to wyraźnie, czytelnie napisane.

Prośbę tę skierowujemy w pierwszym rzędzie do Czy­
telników wc Francji, gdyż odczytanie miejscowości i 
poczt francuskich jako najmniej nam znanych, przedsta­
wia największe trudności i niebezpieczeństwo pomyłki.

rde rzecz naturalna, że najusilniej prosimy o wczesne 
nadsyłanie przedipiaty i jednanie norwych prenumerato­
rów. Zarząd Przyjaciela Lad*.

LOT Z POLSKI DO JAPONJI i z powrotem od­
był szczęśliwie kapitan Orliński z sierżantem Ku­
biakiem. Lot z Warszawy do Tokio zajął 10 dni, 
z powrotem 15 dn, z powodu burzy w powietrzu. 
Długość łączna przebytej drogi wynosi 22 tysiące 
Mm. W  Jai>onji ugoszczono naszych zuchów nad­
zwyczajnie.

JAK HAŃBIA POLSKĘ. Towarzystwo holender­
skie „Silesia** z Rotterdamu, mająoe przedsiębior­
stwa naftowe na całym świetie, wniosło do Pro­
kuratury w  Warszawie skargę karną przeciw po­
słowi piastowoowl Marjanowi Szydłowskiemu o 
sprzeniewierzenie 89 tysięcy 986 dolarów. Pienią­
dze te pożyczył p. Szydłowski jako dyrekf or „To­
warzystwa Polskich Górników’1 w  r. 1920. Kupiw­
szy sobie mandat poselski u Witosa w  r 1922 był 
Szydłowski dalej aż do r. 1925 dyrektorem Tow. 
P d . Góm., ale począł grać tak wysoko i tyle w y ­
d a w a ć  na potrzeby polityki piastowej, że wreszcie 
T. P. G. się zachwiało i Holendrzy nie mają na 
kim poszukiwać swoich prawie 90 tysięcy dola­
rów. Dając pieniądze wyawansował p. Szydłow­
ski zaraz w  r. 1923 na ministra przemysłu i handlu. 
Ufundował piastowcom gazetę codzienną p. t. „E- 
cho Warszawskie", a wdzięczni dojlidziarze w y ­
rob i mu za to synekurę doradcy fabryk na Śląsku. 
Można sobie wyobrazić, co robił Szydłowski jako 
minister. Za to teraz Holendrzy na cały świat gło­
szą, jakich to nieuczciwych ministrów i posłów ma 
Polska.

DOBRY POMYSŁ. Znany całej Polsce literat 
Gustaw Daniłowski ma być zamianowany przez 
rząd pełnomocnik esn do odbierania zażaleń na 
wszensae nadużycia popełniane w  urzędach pań­
stwowych. Posłowie nasi powinni ten pomysł po- 
przeć. Sami chłopi prześlą co tygcdn\a tyle zaża­
leń, że p. Daniłowski będzie miał ma tonął na kil­
ku omowy akt oskarżenia.

WOJEWODA W  NOWOGRÓDKU ziemi wir 
leńskiej, na rmejsoe p. Januszajtsa, endekopiasto- 
wca, został zami; nowany p. Beczkowlcz, były ko­
misarz rządowy na stolicę W arszawę. Czyli zmie­
niono już wojewodów w  Krakowie, Katowicach, 
Nowogródku, Łucku 1 Brześciu. A kiedy ustąpi 
reszta wojewodów^purtyjoików chjenopiasta?

HAMERLING pozostaje nadal patronem pdastow- 
ców. Udokumentowano ten fakt fotografią zdjętą 
zdjętą 12 wrześnią' 1926, podczas odsłonięcia Do­
mu Ludowego w  Brodacr łuoło Kalwarji, wybu­
dowanego kosztem Haunerłinga. Z balkonu prze­
mawia honorowy prezes piastowców senator Ja- 
kób Bojko, obok niego stoi Haanerhng, a na fror- 
cio gromadzonych widać też posła Piastowego 
Maślankę. Senator Bojko wie dokładnie, z jakich 
sródeł pochodzą mitjony HamerUnga, bo wykmzat 
to proces sądowy przeprowadzony w  Amerycc 
ie najwięcej zarobił Hamerkng na zwalczaniu 
trzeźwości) na stażbie u Niemców podozas wojny 
światowej. Ile zcpttrtti właśctóełe kopalń węgia 
w  Pensylwanji Hamerlingowi za interwencję prze­
ciw strajkowi górników w  r. 1925, to się ojawni 
kiedyś później. Ze Hannerling zbudował Dom Lu­
dowy", aby w  ten sposób przekupić <fia siebie lu­
dność w  Brodach, to jut rzecz między mkn a tymi, 
oo z takiej funcaq£ będą korzystać. Ale że senator 
Jakób Bojko nawet przez fotograflę to upamiętnia, 
ż jeździ na gościny do Hamerłżnga, to jest bardzo 
smutne.

NA TORZE KOLEJOWYM koło Tdectun w  Lu­
belskiem zasnęło dwu pastuchów. Pociąg kol. u- 
cią» głowę jednemu, a drug został zmiażdżony. 
Donosimy dla przestrogi innych.

RADIO rozpowszechnia się na eszcie i u nas w  
Polsce coraz więcej W  promieniu 50 kim. koło 
Warszawy już i po wsiach trafia się słuchaczy ra­
diowych codzień gęściej. W  grudniu br. ^będzie i 
w Krakowie zbudowana radiowa stacja nadawcza, 
a wówczas i chłopi w  promieniu 50 kim. koło Kra­

kowa będą mogli sprawić sobie tanie przyrządy
odbiorcze i słuchać wykładów i muzyki przez ra­
dio podawanych z Krakowa. To samo będzie z  pe­
wnością niezadługo w  kolicy Lwowa, Torunia, 
Lublina, Wilna itd.

Gazety księże już się martwią, że chłopi przez 
radio mogliby się za szybko oświecać, w ięc nawo­
łują do ujęcia rozwoju radiowego pod kontrolę 
księżą, aby podawać tylko wiadomości o cudach.

GOSPODARSTWO.
DOLAR — 8*99, inne waluty bez zmiany.
CENA ŻYTA na targu warszawskim 24 wrze­

śnia podskoczyła na 36 zł.
CFNY BYDŁA I NIEROGACIZNY na targu w 

Krakowie 24 września były zwyżkowe. Okazałe 
krowy mleczne płacono do 500 zln mniej okazałe 
najniżej 300 zł Nierogacizna do 3 zł. 20 za bitą, 
2 zł. 30 do 2 zł. 50 za żywą wagę. Siano słodkie 
ofiarowano po 6 zł. 50.

HODOWLA ŚWIN ma w nasryn kraju pomyśl­
ne widoki rozwoju. Do dawniejszych odbiorców 
wiedeńskich pprzybywa tak potężny kupiec na na­
sze świnki jak Angija, która moż‘ kupić ł zjeść 
naszej w-eprzewiny nawet kllkadztosiąt milionów 
kilogramów rocznie, ba każdy Anglik musi mieć 
przynajmniej raz na dzień mięso wieprzowe sma­
żone z dwoma lub trzema jajami. Ale tylko tak 
zwane „mięsne sztuki", młode, doborowe, w wa­
dze 60 do 80 klg. do tego wywozu się nadają i to 
po stosownem przyrządzeniu w  rzeźniach i chłod­
niach. Narazie idzie już do Anglji m ię90 z naszych 
4C tysięcy świnek miesięcznie, ale ta liczba wzrasta 
co miesiąca i może dojść nawet i do paru imljo- 
nów sztuk i ocznie, o ile rzetelnie ten interes nasi 
kupcy i rzeźnicy poprowadzą, nad czern bardzo 

' troskliwie czuwać powinien nasz rząd. Zabezpie­
czenie i utrwalenie zbytu na świnie równałoby się 
zabezpieczeniu bytu i rozwoju gospodarstw chłop­
skich nawet i najdrobniejszych. W  tej chwili są 
w  tym względzie pomyślne widoki ł dlatego dora­
dzamy odpowiednie dostosowanie gospodarstwa 
małorolnego z rachubą na r. 1927. Związkowiec.

W  SPRAW IE ROSYJSKICH DŁUGÓW. Oso­
by, które niegdyś złożyły w  rosyjskich prywat­
nych lub państwowych instytucjach papiery war­
tościowe lub też sumy w  gotówce, mają jeszcze 
możność zameldowania długu za pośrednictwem 
Głównego Urzędu Likwidacyjnego. Zwracamy u- 

1 wagę powyższych wierzycieli, że ostatecznym 
terminem zapisania swoich pretensji w  tym u- 
rzędzde jest 1 stycznia 1927 r. Po upływie powyż­
szej darty wszelkie pretensje i prośby w tym kie­
runku nie będą pod uwagę wzięte.

DŁUGI ZAGRANICZNE POLSKI. Według ob­
liczeń, ogólny dług Polski zagranicą wynosi 
3.369,775.553 złotych, co czyni 120 złotych na gło­
wę, Wśród wierzycieli najpoważniejszym są Sta­
ny Zjednoczone, gdzie dług nasz wynosi 2.243.223 
tys. 627 złotych, to znaczy 67% naszych długów 
zagraniczny ch.

KOMISJA AMERYKAŃSKA pod kierownictwem 
profesora Kemmerera, która przez cztery miesiące 
badała nasze stosunki w  Polsce pod względem 
gospodarczym, spisała swoje spostrzeżenia i do­
rady bardzo obszernie, bo na 800 pćłarkuszach 
maszynowego pisma. Dzieło to jest teraz tłuma­
czone z angielskiego na polskie i będzie dostęp­
ne dla wszystkich. Z urywków obwieszczanych 
przez gazety można wywnioskować, że na wnio­
ski Kemmerera wywarli wielki wpływ obszarni­
cy i wielcy kapitaliści polscy, tak, że dziennik 
„Kurier Poranny" skwalifikował prof. Kemmere- 
ra jako doradcę obszarników i kapitalistów. W  je­
dnym z rozdziałów prof. Kemmerer ośmielił saę 
nawet opowiedzieć przeciw reformie rolnej.

Za tę naukę zapłaciło Państwo nasze kotnsfi 
amerykańskie, 120 tysięcy dolarów (a nie dwa mil­
iony doiL, jak chjeńscy plotkarze podali). Dzieło 
to w  języku angielskim ma posłużyć do poucze­
nia Ameryki i Aglji o naszych stosunkach i zachę­
cić kapitalistów tamtejszych do udzielenia nam 
znaczniejszej pozycł__

WARTOŚĆ WYTWÓRCZOŚCI ROLNICZEJ 
W  POLSCE. W  „Rolniku - Ekonomiście" 1 kazała 
się źródłowa praca p. Ponikowskiego zatytułowana 
„Próba obliczenia wartości wytwórczości roślinnej 
i zwierzęcej w  Polsce". Wartość wytwórczości ro­
ślinnej (zbóż, okopowych, siana itp.) obliczono mno­
żąc średni zbiór poszczególnych roślin osiągnięty 
w czterechleciu 1922 do 1925 przez odpowiednie 
przeciętne ceny targowe z tego samego okresu. Na 
podstawie tych danych obliczono wartość całej 
wytwórczości roślinnej na cztery miljardy 889 mi­
lionów 550 tysięcy zł. Obliczając wartość rolnej 
produkcji zwierzęcej autor wziął pod uwagę urzę-‘ 
dowy spis inwentarza z r. 1921 uzupełniając go in- 
wfcniarzem Górnego Śląska 1 okręgu Wileńskiego 
oraz danemi na podstawie opinji rzeczoznawców,

v

ponieważ ilość zwierząt domowych od tego czasu 
bardzo wzrosła. Ogółem wartość wytwórczości 
zwierzęcej wynosi w  zestawieniu p. Ponikowskie­
go miljard 819 mil jonów 798 tysięcy zł. T o  znaczy, 
że chłop - rolnik przysparza Państwu najwięcej i 
najważniejszego bogactwa. Wzamian za to jest naj­
większym nędzarzem - kopciuszkiem innych klas.

KRAJOW A SZKOŁA ROLNICZA W  GRÓDKU 
JAGJELL., poczta i st. kol. w  miejscu, rozpoczyna 
z dniem 1 listopada b. r. I. i II. kurs nauki rolnictwa 
i hodowli, trwające 5 miesięcy, t  j. do 31 marca 
1927. Szkoła ma za zadanie kształcenie synów dro­
bnych rolników, którzy w  przyszłości będą praco­
wali na własnym zagonie. Obok nauk ogólno-kształ 
cących udzielane są nauki przyrodnicze, rolnictwo 
i hodowla zwierząt z działami ubocznymi, mle­
czarstwo, weterynaria, ogrodnictwo, pszczelarstwo 
i t. d. Nauka jest bezpłatna; za całkowite utrzy­
manie w  internacie szkolnym płacą uczniowie 32 
zł. miesięcznie; ubodzy otrzymują na podstawie 
świadectwa ubóstwa zniżkę na 16 zł. mieś.; bardzo 
ubodzy, a pilni mogą uzyskać zupełne zwolnienie 
od opłaty. Na kurs pierwszy zgłaszać się tnogą 
kandydaci w  wieku 16—38 lat, którzy ukończyli 4 
oddziały szkoły powszechnej. Podania naićży wno­
sić do Dyrekcji Szkoły i załączyć metrykę uto- 
dzenia, świadectwo szkolne i ewent. świadectwo 
ubóstwa.

POLESIE od Pińska aż po Brześć zwiedzili 
świeżo delegat Ligi Narodów Nyhoff, poseł Holan- 
dji w  Warszawie Van Son i sekretarz poselstwa 
Stanów Zjedn. Ameryki Hawks. Obwoził ich w :ce- 
minister robót publicznych p. Kazimierz Górski- —  
Badania te mają na celu stworzerie spółki kapita­
listów zagranicznych dla osuszenia owego bagni­
stego w  wielkiej części niedostępnego terenu. P o ­
dobno delegaci zagraniczni okazali wielkie zain­
teresowanie. Osuszenie to dałby Plsce kilka mil jo­
nów hektarów egipskiej ziemi bardzo urodzajnej. 
Amerykanie by tej sztuki napewne dokazaM.

CHŁOPSKICH GOSPODARSTW  w woj. łódz­
ki ern 199.413, a obszarniczych nie cały tysiąc, a 
mianowicie: Dó 1 hektara powierzchni rolnej po­
siada województwo Łódzkie 30,703 gospodarstw, 
od 1 do 2 na 24,627, od 2 do 5 ha 72,779, od 5 do 10 
ha 54,578, od 10 do 20 ha 16,726, powyżej 20 ha 
2,034 gospodarstw.

W  Małopolsce wschodniej rozdrobnienie jest je­
szcze większe.

Odpowiedzi Redakcji i Adm inistratji.
St. Misterka, Wygoda Koz: Pismo z 21 września o- 

trzymaliśmy. W  całośoi do diuku za długi, trzebaby 
Łlbo skrócić przez skreślenie zdań, albo podzielić nt 
części. Tylkw wytrwałej pracy trzeba, a z czasem lud 
przejrzy. Co do wiecu itd. to odpowiem niezadługo li­
stownie. Proszę rozpowszechniać Przyjaciela Ludu. —  
M, Hrebeniuk: Dziękujemy i prosimy nadal pisywać, 
ale nie tak gęsto i większemi literami, atramentem a 
nie ołówkiem, bo wzrok z ustawicznego czytanń- i pi­
sania osłabiony. Bardzo prosimy Przyjaciela rozpow­
szechniać. —  Fr. Litwiński: Dziękuje, będzie w miarę 
miejsca. —  A. Urban: Słuszne uwagi, będzie z pewno­
ścią w miarę miejsca. — J. Tabor, Jastkowice: Spra­
wozdanie ze zgromadzenia w Szwedach oddaliśmy re­
dakcji „Polski Odrodzonej**, gdyż tan, się raczej nadaje. 
O nadużyciach posterunkowych w Jastkowocach wy­
drukujemy. Do widzenia 3 października w Krakowie. —  
Bat z Nliankowlc: Otrzymaliśmy, bardzo dobrze wy­
stylizowane, alr bez faktów, więc nie odniosłoby skut­
ku, dlatego nie wydrukujemy. Nasi czytelnicy mają już 
wyrobione zdairie co do księży. Prosimy na inny te­
mat. — tyi. Domagalski: Odpowiem 3 paźdz. Domysły 
błędne. — Fr. Mroczka: Pomówimy przy sposobności 
w Krośnie, za pracę serdeczne dzięki —  J. K. w Jaro- 
sławsklem: Na jaki cel kwestują? Musdmy to wiedzieć 
puzed wydrukowaniem. —  A. D. Wołyń: Za adresy 
dziękujemy, prosimy nadal o rozpowszechnianie nasze] 
gazety. — Wł. Wójcik. Brazylia: Artykuł otrzymałem, 
dziękuję, będzie w całości. Właśnie o takV_ sprawach 
proszę pisać. —  J. Gałuszka, Porąbka: Za wyetoki i 
zwrócenie uwagi uprzejmie dziękuję. —  St. J. Mokra- 
strona: Pięknie dziękuje, ale pierwej nadeszło od ob. 
Woftunła, więc jego sprawozdanie poszło Proszę o po­
moc nadal. —  L. Llwosz, Sumatra: Życiorys damy ja­
ko felieton. Proszę częściej pisywać. U nas praca idzie, 
ale b. ciężko, z powodu niezliczonych przeszkód. Ale 
kto wytrwa, ten zwycięży. Nie straszmy dla nas burzy 
czas! Bralinie pozdrowienia, —  Sęp, Taraobrar.: Za 
wskazówki dziękujemy, gazety na sprzedaż owemu 
biura posyłać będziemy. O. korespondencje prosimy, ale 
zwięzłe, ze wz®l iu na układ gazety. Cześć. —  J. Siko­
ra: Milkosze są i Polacy. O wiecu piastowców och *da 
wobec faktu.

HUMOR.
Policjant dc podchmielonego jegomościa, który; 

nie może w żaden sposób trafić kluczem dc dziur­
ki w zamku bramy domu:

— Niechno pan da mi klucz, to panu pomogę.
— Nie potrzeba... Niech pan tylko podeprze dom, 

aby się tak nie kiwał.
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Odpowiedzi inwalidom i emerytom.
SŁ Płoszczańska II. Matkowska, S. Pasierb, R. Synow­

ska, M. Szczepuła, A. Kubit, K. Zatorska, A. Frygar, M. 
Szala, M. Ryczak: Zapatrzenie przyznano. Szczegóły 
listem. P. Arabcznk: Zarządzono przesłuchanie świad­
ków. A. Rzepska i W. Jasińska: Przysłać deklarację 
i świadectwo wspólności małż. M. Nlejadlik, AL Jucik: 
Prośba nie wpłynęła. T. Szwaj, Fr. Kapanowska IL Cl- 
c.‘ora’ Bada S'ę, czy przyczyną śmierci była służba woj­
skowa. K. Bartuś: Odmówiono. St. Grocholski: Dla 4 
sierot Należy się wyższe zaopatrzenie .Reklamujemy. 
K. Banowlcz: Odpowiedź na rekurs przyjdzie później. 
J. Jancznr: Nr. 37 Przyjaciela Ludu został skonfisko- 
wauy, jak o tem pisano w Nrze 38. Sprarwy zaopatrze­

nia bada Izba | ka-bowa I daje nam 20 odpowiedzi na ty­
dzień, które ogłaszamy Nie naszą jest wina, że wszy­
stkim naraz odpowiedzieć nie możemy ale czynimy to 
kolejno, jak zapytania wpływają. M. Isański: Zwrócić się 
wprost do Izby skarbowej pisemnie o wyjaśnienie. Kon­
troli rachunków prowadzić nie możemy. Wyrównanie 
całomiesięcznych zaległości odbywa się za naszein sta­
raniem. M. Pyzik: Udać się z  dwoma świadkami do ins­
pektora podatkowego 1 zapytać wobec nich, dlaczego 
bezprawnie przetrzymuje deklarację, posługując się Pa­
nem jak własnym pachołkiem. Odpowiedź jego spisać 
prosimy dokładnie i polpisana przez obu świadków 
przysłać nam, a przedłożymy ją p. Ministrowi skartm 
z prośbą o zwolnienie urzędnika, który na urząd wcale 
sic nie nadaje. Nasza o nim opinję w Przyjacielu Ludu 
podać rrra do przeczytania. Sejm nic tu nie zaradzi. J .

Nowak: Napisać zażalenie wprost do Ministerstwa spraw
wojskowych w Warszawie, które winnego wyszuka 1 
nakaże załatwienie tej sprawy. J. Wnęk: 2 deklaracje 
dla wdów wysiane. Formularzy podań nie posiadamy. 
Sprawy załatwimy kolejno. Emeryci ^zaborczy" podań 
o wypłatę zaległości wnosić nie potrzebują. Nieznaczna 
bowiem ich różnicę waloryzacyjną za 4 miesiące t. j. 
od 1 października 1923 dc 31 stycznia 1924 mają Izby 
skarbowe obowiązek wypłacić same z urzędu, a co 
Związek emerytów już się postarał. Wedle ustawy e- 
merytaJnej należy im się 75% emerytura za szczebel 
najniższy t. j. a, zaś wdowom połowa, czyli 50% zao­
patrzenia z emerytury męża. Poprawa dla nich nastąpi 
dopiero po zadekretowaniu dotyczącej noweli przez p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej. Opracowanie jej jest w 
:oku. Sł. Stączk-

Do nabycia w  Administracji ^Przyjaciela Ludu66 u lic a  R e fo r m a c k a  L. 7
O B R A Z Y  P I Ę K N I E  K O L O R O W A N E .P I Ę K N I E

W .  Kossaka i Przysięga Kościuszki . . .  
W .  Kossaka: Orlęta — Obrona Lwowa 
J. styk a : Kościuszko pod Racławicami . 
J. Styka: Zdobycie armat . . . . . . .
Stachiewicz: Bartosz Głowacki . . . .
J. M ęcina: Portret Kościuszki . . . . .
J. K raszew sk i: Portret Kilińskiego . . 
J. M ęcina: Portret A. Mickiewicza . . .  
CL O t o j a t  Portret M. Konopnickiej . . 
W .  Leżyckl: Portret J. Słowackiego . . 
K. Rym szai Portret St. Żeromskiego . .

Z przsi. poczt.
64X84 cm. zł. 850
41X61 10 » 4'50
50X70 r» 4'50
56 <70 » n 4'50
50X35 n » 1'50
50X35 u m 1'50
50X35 n n 1-50
50X35 n 9 1'50
50X35 tt W 1-50
50X35 9 w 1-50
50X35 W m 1-50

K S I Ą  Z  K I: Z prze:, poczt.
Jak przysporzyć nawozu i ćciółld. Nap. B. Dederko. (4 ryciny, 32 stron) 1'90 
Nauka o upraw ie roli, napisał inż. Biedrzycki....................  1*90

Upraw a zi gum iaków, napisał S t Jankowski . . . . . . . . . . . . . .  —'95
H odow la bydła, napisał M. Kwasieborski . . . . . . . . . . . . . . . .  3'20
Jak i k iedy stosować n a w o z y .........................................................   190
O korzyściach i sposobach stosowania naw ozów  zielonych . . . .  —*85 
H andlowy dobór odmian drzew  owocowych, napisał Ludkiewicz . . .  — '80 
Choroby roślin, napisał Garbowski . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  2' —
P rzetw ory  ow ocow e, napisał M e r in g .....................................  2'80
Króliki, napisał Trybulski..............................    3'80
Kozy, napisał Trybulski 1*95
Konstytucja Polska z dnia 17 marca 1921.................................. ... —*65
Konstytucja Stanów  Zjednoczonych . . . . . . . . . . . . . . . . .  2*80
Dziecko i rodzina  .......................   3*40
H |d Stanów ZjeC—oczonyeh . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  1*50
Rolnik w zorow y, przez pro1 K. Miczyńskiego (60 rycin, 122 stron) . . . .  6'60
O bakterjach  1 ich znaczeniu dla rolnika, napisał M. Czech. (43 rycin,

32 stron) 1*90

Pieniądze należy przesyłać czekiem  tnb przekazem  zgóry. — Za zaliczką n ie w ysyłam y. Można nadsyłać należytość drobną w  m arkach pocztow  rek.
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g Do nabycia po cenią przystępnej S

B gospodarstwo rolne ■
w  Tołszczowie, pow. Lwów ' D

9 morgów roli oraz budynki mieszkalne i gos- 
podarozo w dobrym stania. Od stacji kolejo­
wej Dawidów 4 km. —  Wiadomość na miejscu 
u Andrzeja Lacroiz albo w Redakcji .S p raw y 

Chłopskiej1*.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

S t ili i ia c h  i s to la rz
żonaty, obeznany z wszęlkiemi robotami w ten zakres 
wchodzącemi, dobry wykonawca robót budowlanych — 

poszukuje posady na folwarku od zaraz. 
Zgłoszenia: Jan Mlłoński — Panasówka, o. p. S k a ła i

Pr7Vimp kilka mm
pietnym wiktem i noclegiem 

Zgłoszenie przyjmuje pi.emnie lub ustnie: Pracownia 
haftu, Kraków, ul. Długa 24, I-sze piętro, oficyna.

DREWNIAK JAN, urodzony \ r. 1901 w gminie Harta — 
unieważnia zagnbiony dokument wojskowy wystawiony 
urzez 38 pp. w Przemyślu.

8TAN1SŁAW DZIADOSZ, urodzony w r. 1902 w Twierdzy, 
zamieszkały we Wrześni, unieważnia swój doknment woj­
skowy wydany przez P. K. U. w Gnieźnie, który został 
mu skradzionym.

MARCIN JAflUSZTYN, ar. w r. 1901 w Biedaczowie op. Żo­
łynia, pow. Łańcut, unieważnia - swą zgubioną książkę 
wojskową.

DO S PRZED AN IA l V z  morga roli, dom dwuf.cntowy przy 
Biosie (1 km. oddalony oa stacji, koleji) ze sklepem korzen­
nym, drugi dom w budowie (zrą,b z dachem). Wszystko 
za 3000 dolarów ameryk. Zgłoszenia po bliższe informacje 
u p. Skowronka, Bełżec, pow. Rawa Rnska, woj. lwowskie.

A N N A  P R Z YC ZYN EK  z Biecza głuchoniema, wzrostu śred- 1 
niego, lat około 60 licząca, była nbrana w żakiet czarny 
i sukienkę granatową, chodziła z Jaską, wydaliła się 8-go 
września na odpust do Tarnowa i od tego czasu o niej 
ślad zaginął. Uprasza się wrazie odszukania jej o zgło­
szenie o tem w gnrme Biecz, powiat Gorlice. Ludwik 
Augustowski, Binarowa, poczta Biecz.

POCIECHA PIOTR ur. w r. 1901 w Zbcmowlcach, 
pow. Grybów, unieważnia kartę zwolnienia, wydaną 
przez Komisję Poborową w N. Sączu.

CEDZIDŁO FRANCISZEK ur. w r. 1893 z gminy 
Przędzel, pow. Nisko, unieważnia zgubiony dokument 
wojskowy wystawiony przez P. K. U. Nisko.

370 MORDÓW POLA I. K L A S Y  w powiecie tarnopolskim wraz 
z zabudowaniem do sprzedania po 115 dolarów ameryk. 
za morgę. Informacji udziela Andrzej Twardowski, Tar­
nopol, ul. ks. Ostrogskiego L. 5.

M ĘŻCZYZN A L A T  52 (separowany) z kapitałem 3000 zł. 
ożeni się z kobietą posiadającą sklep lub grunt ew. jakieś 
zajęcie. Zgłoszenia pisemne do Przyjaciela Lndn pod
„Separowany*

T U R  FRANCISZEK, nr. w r. 1900 w Szwedach, gmina Jast- 
kuwice, pow. Tarnobrzeg, unieważnia zagubioną książeczkę 
wojskową wystawioną przez P. K. U. ŁańcnŁ

SEKRET AR J A T  STRONNICTW A CHŁOP­
SKIEGO WE LW O W IE uL 3 Maja 8 ma do roz-
sprzedania większą ilość „Poradników" tj. zbiór 
najważniejszych ustaw, po cenie przystępnej 1 zL  
50 gT. za egzemplarz. Z opiatą pocztową 1.70 gr. 
Każdy gminny zarząd Stron. Ciiłopskiego jakoteż 
każdy członek powinien mieć w  domu ten niezbę­
dny dla każdego chłopa poradnik.

Sekretarjat Str. Chłopskiego, Lwów, 3 Maja 8.

Baczność Chrześcijanie! S S K S S S
Jańska placówka, która w ym ienia len, konopie, przędziw o, kłaki 
I w ołnę najkorzystniej na materjo, płótna, cojgl, barchany Itp. 

Jakoteż zo to w a ry żelazna, grspodarcze i budowlanp.

„ P O S P I E C H 64
Chrzęść. Spółka handlowa dla Obrotu surowcam i włókienniczym^ 

w e  L w o w ie ,  u l. L e o n a  S a p ie h y  34.
Nażyezenie wysyłamy próbki i prospekia: u pełnie bezpłatni 
Przyjmujemy agentów no bardzo korzysu iycn warunkac 

Udzielam y dogodnego kredytu.

MRÓZ JANUSZ, ur. w r. 1902 w łyse. Górze, pow. Jasio,
unieważnia skradzioną kartę mobilizacyjną i książeczkę 
wojskową, wystawione pzez P. K. U. Sanok

ZV1

I G N A C Y  C Y P R E S
KRAKÓW , UL. SZEWSKA L. 13/RL

C  wysyła zegarek płaski Enigma 22 Zt>, 
bna7’n st. 15 Mandoliny włoskie od 26-30  
s l. Skrzypce szkolne j  smycz,, en i 25 sl. 

j Harmonje z 2 reg. 35 st., z 3 reg. 30 st. 
Niklowe Gre Rosk. Patent z łańcuszkiem 
13 sł. Cennik ilustrowany zegarów . in- 
strnmentów muzycznych darmo i opłatnie.

Wzywamy akcjonariuszy Stowarzyszenia Mechaników 
Polskich w Ameryce, aby się zgłosili do komitetu pro­
wizorycznego w okręgu krośnieńslcim w celu Drzygo- 
towamia ogólnego zjazdu w Polsce dla ochrony udzia­
łów. Jan Gałuszka

gmina Potok cup. Jedlicze.

którzy chcą by praca ich należycie ocenioną 
była, powinni swoje surowce, a to: len, ko­
nopie, pakuły (kłfk i), przędzę, wełnę eto. wy­
mieniać na gotowe wyroby, jak: płótna, płó- 
cienka, cajgi, sukna, chustki, obrusy, ręczniki 
itp. z dopłatą za wyrób lub bez żadnej dopłaty 

jedynie u firmy

ZJEDNOCZONE ZAKŁADY W10KIENNICZ0-TKACKIE
„KOŁOWROT"

Spółdzielnia z odp. udział.

WE LWOWIE, ULICA TK A C K A  27.
Na żądanie w ysyłam y bezpłatnie próbki naszych 

w yrobów  oraz prospekty.
Przyjmujemy agentów za wyaoką prowizją.

n U f 2 ) 7 ffl A I I Im a r rzedw jak najbardziej uporczy- 
* W W O g O g  wym i zastarzałym w ypadkom

Dla Chorych I 
Dla ciorp łasych! 
D*a zdrow ych I

reumatyzmu, gośca, bólów nerwowyoh, bólu głowy i zębów, przeolw bolom żył, opuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem 
stawów i tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wypróbowany w kilkuset szpitalach środek do nacierania.

=  Skutek =  i r i l T I A I J C M T n i  =  Działanie =  
nadzwyczajny l % n  J  l U D E I l  I  V L  pewne i szybkie
■ ■ J L f c s  w ysta rczy, aby sig przekonać, że tylko praw dziw y Ichllom entol Edelmana pomogą now et w  takim wypadku, gdzie Inne nie pomagały.

J C t d l l d  p r o o a  Przeszło 15 tysięcy podziękowań I tyolęc poświadczeń znakom itych lekarzy, w skazuję na znakomitą pomoc prawdziw ego Ichtiomentolu.
Główna fabryka I wysyłka praw dziw ego ichtiomentolu i

laboratorium aptekarza Szymona Edelmana w Samborze Nr. 30.
5 flaszek praw dziw ego Ichtiomentolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem  kosztuje 11 złotych 50 groszy. — 10 flaszek praw dziw ego  

■ ■ . ■ Ichtiom entolu (franco) z opłaconą pocztą i opakowaniem  kosztuje 22 złote. — 25 naszek 48 złotych.
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Redaktor odpowiedzialny: Jan StapinskL Z Drukami Ludowej w Krakowie.


